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w odbiorniku „Eltra” może być włączony bezpośred- 
nio w obwód kolektora tranzystorów takich jak TG50, 
"TG52, TG55, natomiast tranzystor TGS nie jest tran- 
zystorem mocy. Jako transformator wyjściowy moż- 
na zastosować jedynie transformator własnej kon- 
strukcji, gdyż przemysł nie produkuje odpowiedniego 
typu transformatora. Orientacyjna liczba zwojów: 
500 1 50, rdzeń typu T-4. Włączenie słuchawki w cha- 
rakterze głośnika nie da żadnych rezultatów. 
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wane sposobem amatorskim, nie podlegają bowiem — „ 
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tentowym. Natomiast zawodowe wykonywanie ta- 
kich nagrań w celach zarobkowych przez odpowiedni 
zakład fachowy wymaga zezwolenia, które można 
uzyskać w Wydziale Przemysłu właściwej Rady Na- 

rodowej. Przy wykonywaniu tego rodzaju usług nie 

obowiązują normy techniczne; po prostu klienci nie 

będą tch kupowąć w razie nieodpowiedniej Jakości, - 
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we 150.— zł, mikrosłuchawki 54.— zł, wkładki milcro- 
tonowe krystaliczne 50.— zł, 
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z kraju i zagranicy 

POSTĘPY 
"W KONSTRUKCJI LAMP 
NA FALE CENTYMETROWE 

I MILIMETROWE 

Rozwój techniki satelitarnej, radaro- 
wej radioastronomii zmusza  technolo- 
mów I konstruktorów do nowych opra- 
cowań lamp nadawczych coraz więk- 
szych mocy i na coraz krótsze fi 
Rysunek 1 przedstawia widok klistro- 

nu o mocy 20 kW dla częstotliwości 
$,—6,4 GHz, przeznaczonego do pracy 
w satelitarnych stacjach naziemnych. 
Klistrony tego typu opracowała i pro- 
dukuje firma VARIAN. W jej progra- 
mie produkcyjnym przewidziano rów- 
nież klistron o mocy 100 kW dla czę- 
stotliwości 7,75 GHz oraz lampę 20 kW 
z falą bieżącą na częstotliwości 7,9 GHz. 
Dla modulatorów impulsowych produ- * 

kuje firma WESTINGHOUSE lampy 
elektronowe o mocy szczytowej 30 MW. 
Katoda tej lampy wykonana z torowa- 
nego wolframu żarzona jest 3-azowym 
prądem rzędu 390 A na włókno. Ma-_ 

ksymalne napięcie  anodowe wynosi 
80 kV, zaś impuls anodowy prądu 

Rys. 1 

ROK 15 e 

1400 A. Moc tracona w tej lampie chło- 
dzonej wodą wynosi 375 kW. 

Dla urządzeń radarowych firma RAY- 
THEON produkuje magnetrony © mo- 
cy w impulsie równej | MW przy czę- 
stotliwości (regulowanej w sposób cią- 
Sly) 1250+-1350 MHz. 
Ponadto firma OKI — ELECTRONICS 

wyprodukowała miniaturowy  kllstron 
refleksowy dla częstotliwości 34436 GHz 
(fala 8 mm) przeznaczony dla samolo- 
teawych urządzeń  pokladowych. Wy- 
miary lampy: średnica 36 mm, wyso- 
kość 60 mm; przy napięciu 400 V moe 
wyjściowa wynosi 150 mW. 

PRZENOŚNY 
ELEKTROKARDIOGRAF 

Rys. 2 

Firma angielska NEWMARK  Instru- 
ments Ltd. wyprodukowała elektrokar- 
diograt o wyjątkowo malych wymia- 
rach: 229 X 154 X 94 mm i ciężarze 3,6 kg 
(rys. 2). Jest on całkowicie stranzysto- 
rowany i stanowi niczastąpiony przy- 
rząd dla lekarza-kardiologa podczas je- 

go wizyt domowych. Przyrząd zasilany 
jest z akumulatorków; jest w nim wbu- 
dowany również prostownik do łado- 
wania, 

SYGNALIZATOR 
CZYNNOŚCI SERCA 

Spośród nowego przenośnego sprzętu 
elektromedycznego zasługuje na uwagę 
opracowany przez firmę TELDIX od- 
biornik i wzmacniacz impulsów serca 
(rys. 3). Przyrząd ten poprzez dwie 
elektrody przyklejone do przegubów 
rąk pacjema wzmacnia impulsy serca 
(EKG) 1 zamienia na tony słyszalne przy 

LIPIEG 1965 R. © 

" each 1%, 

Rys. 3 

użyciu głośnika, W ten sposób w przy- 
padku np. porażenia prądem, gdy lrud- 
no jest wyczuć uderzenia pulsu wskutek 
zjawiska „migotania serca” aparat umo- 
źliwia nawet luikowi stwierdzenie pracy 
serca. Podobnie można śledzić siuchowo 
pracę serca również podczas operacji. 

URZĄDZENIE 
DO MAGNETYCZNEGO ZAPISU 
OBRAZU PRZEZ SZTUCZNEGO 

SATELITY 

w. satelicie metcorologicznym „Tiros” 
pracuje videomagnetoton (rys. 4) o na- 
stępujących parametrach: kaseta z taśmą 
(bez końca) o długości 61 m 1 szerokości 
6,35 mm, szybkość przesuwu taśmy 10,2 
mm/sek. w czasie zapisu przy mocy 
0,3 W pobieranej przez silnik. Przy odtwa- 
rzaniu — szybkość przesuwu taśmy 20,5 
cm/sek przy mocy poniżej 1 W pobie- 
ranej przez silnik. Równomierność obro- 
tów silnika utrzymywana jest w grani- 

Magnetofon ten pracował 
przez 17 miesięcy (żamiast jak zakładae 
no — 6 miesięcy), przy czym pogorsze- 
nie nastąpiło wskutek zużycia taśmy. 

Rys. 4 

Dla satelitów międzyplanetarnych 

opracowano nowe urządzenie o jeszcze 
bardziej zaostrzonych parametrach. Ob- 

iętość kasety zwiększono do 365 m taś- 
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my o szerokości 12,7 cm, przy czym 
pewność pracy ma być zagwarantowana 
na okres 9 miesięcy. 

WIELOZAKRESOWY 
ODBIORNIK TRANZYSTOROWY 

Rys. 5 

Szczytem marzeń dla znawców 1 hob- 
bystów odbiorników tranzystorowych 
jest wyprodukowany ostatnio przez fir- 

mę GRUNDIG odbiornik  „Satellit” 
(rys. 5). Przewidziano w nim 10 zakre- 
sów dli l krótkich od 10 m do 187 m, 
w tym 6 rozciągniętych dla pasm radlo- 
fonicznych 16, 19, 25, 31, 41 i 49 m, za- 
kres fal średnich, dlugich 1 UKF. Od- 
blornik zawiera 18 tranzystorów i 2 głoś- 
nikl; przy mocy wyjściowej 2 W zasi- 
lany jest z baterii lub z sieci. Wymia- 
ry: 41 X 22,5 X 12 cm. 

NOWY SYSTEM SPAWANIA 
ZA POMOCĄ STRUMIENIA 

ELEKTRONÓW 

Dla bardzo dokładnego spawania sto- 
sowanego w różnych — podzespołach 
1 elementach konstrukcyjnych sztucz- 
nych satelitów stosuje się ostatnio 
spawanie strumieniem elektronów. 
Zasada działania urządzenia dla spa- 

wania elektronowego przedstawiona jest 
na rysunku 6. W pomieszczeniach 

Rys. 6 
1 — obudowa palnika, 2 — włókno wy- 
mienne, 3 — katoda, 4 — anoda, 5 —* 

— strumień elektro- 
nów 

cewka skupiająca, 
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próżni 10% mm Hg. wytwarża wię 
strumień elektronów, który pod wpły- 
wem wysokiego napięcia około 30 kV 
nabiera energii kinetycznej — zamienia- 
jącej się na energię cieplną w miej- 
scu spawania. Za pomocą cewki sku- 
plającej uzyskuje się bardzo wyostrzo- 
ny strumień elektronów — pozwalający 
na dokonywanie spawów o stosunku 
szerokości do grubości jak 1:20. 

„Palnik” elektronowy jest ruchomy 
1 sterowany z zewnątrz przez opera- 
tora (rys. 7). 

Dzięki spawanłu w próżni otrzymuje 
się bardzo czysty spaw nawet tak 
utleniających się materiałów, jak tytan, 
beryl, cirkon, uran itp. 
Natężenie prądu strumienia  elektro- 

nów wynosi do 250 mA 1 może być re- 
gulowane. Ponieważ napięcie zasilające 

przy spawaniu 
pro- 

nie przekracza 30 kV, 
wytwarzane są bardzo „mięjckie” 
mienie rentgenowskie, które | 
dzięki specjalnej osłonie całej aj 
tury nie stanowią dla operatora niebez. 
pieczeństwa. Urządzenie produkowane 
jest przez f-mę „Sciaky'* — Chicago. 

Rys. 7 

NOWA LAMPA PCL 

W układzie wzmacniacza wizji 
stosuje się obecnie powszech- 

nie lampę PCL 84. Ostatnio firma 

„Telefunken” skonstruowała nową 
lampę—typ PCL 200, przeznaczoną 
do pracy w tym układzie. Różni się 

ona od PCL 84 głównie systemem 
pentodowym. Nachylenie charakte- 

rystyki pentody lampy PCL 200 wy- 
nosi 18 mA/V przy prądzie anodo- 
wym 41 mA. Tak duże nachylenie 
pozwala na zastosowanie mniejszego 

200 

opornika w jej obwodzie anodo- 

wym, a zatem dopuszcza zwiększe- 
nie pojemności równoległych w tym 

obwodzie, przy zachowaniu tego sa- 
mego wzmocnienia i szerokości pas- 

ma. Jest to oczywiste, gdyż górna 
granica pasma przenoszenia dla 

wzmacniacza oporowego określona 
jest wzorem: 



gdzie: 

R. — oporność anodowa, 

C,— pojemność w obwodzie ano- 
dowym równoległa do R;. 

Dla nowej lampy — zastosowanie 
opornika anodowego 2,2 kl. pozwa- 

la zwiększyć pojemności szkodliwe 

w obwodzie anodowym do 60 pF 

mgr inż. Michał Proniewski 

Część | 

Opracowany przeze mnie artykuł sta- 
nowi przegląd praktycznych rozwiązań 
układu prostych elektronowych — tn- 
strumentów muzycznych  jednogłoso- 
wych lub akordowych z ograniczoną 
liczbą generatorów. Wychodzę 'z zało- 
żenia, że praktyka radioamatorska rów- 
nteż w dziedzinie elektromuzyki powin- 

na zaczynać się od układów zrozu- 
młałych dla nowicjusza, nie wymagają- 
cych dużych nakładów pieniężnych, 
łatwych w wykonaniu i dających wy- 
konawcom satysfakcję uzyskania frapu- 
łących efektów dźwiękowych. Dła po- 
czątkującego w tej dziedzinie radlo- 
amatora niemałe znaczenie ma np. fakt, 
że instrument monofoniczny może być 
przystawką do odblornika radłofonicz- 
nego lub dowolnego wzmacniacza, nie 
koniecznie najwyższej jakości. 

Dzlałante opisanych tu układów z0- 
stało sprawdzone przeze mnie w clągu 
klikuetniej pracy w Zakładach Radlo- 
wych tm. M. Kasprzaka. Elementy 
elektroniczne są dostępne w kraju, 
przy czym intencją moją jest, aby 
radłoamator dobrze poznawszy dzia- 
łanie opisanych układów nie starał się 
teh ślepo kopiować, tecz przystosowy- 
wał je do własnych gustów 1 możli- 
wości (np. posiadanych już elementów). 
Dlatego podanym tu schematom towa- 
rzyszą Komentarze niezbędne do ich 
zrozumlenła oraz wskazówki dotyczą- 
ce wyboru rozwiązań 1 wnoszenia 
usprawnień. 

Artykuł w _ poszczególnych 
częściach zawiera opis 

1 - Instrumentu jednogłosowego na 

mudttwibratorze 0 zakresie 5 oktaw 
z zastosowaniem dwóch dzielników 
częstotliwości (dwie suboktawy) oraz 
generatora „włbrato”. Opis obejmuje 
układy filtrów formantowych, zapew- 
niających głosy: klarnetu, fletu, instru- 
mentów smyczkowych (violino), sakso- 
fonu 1 rogu. Suboktawy dają typowe 
brzmienia klarnetowe bez stosowania 
filtrów. Układ zawiera 6 lamp ECC <2 
oraz jarzeniówkę  stabilizacyjną SG4S 
(lub SGIP); . 

II — Uproszczonego tnstrumentu jed- 
nogłosowego na tranzytronie o zakresie 

swych 

(przy zachowaniu odpowiedniego 
wzmocnienia i pasma przenoszenia 
4,8 MHz). W tych warunkach kine- 
skop może być oddalony o kilka 
metrów od odbiornika. Pojemność 
przewodu doprowadzającego sygnał 
wizyjny do kineskopu nie będzie 

powodowała zmniejszenia szerokoś- 
ci pasma przenoszenia. Ręczna re- 

gulacja kontrastu może być zastoso- 
wana bezpośrednio w obwodzie 
anodowym. Jest to korzystne, gdyż 
utrzymuje się wtedy stały punkt 

pracy wzmacniacza, co ułatwia pro- 

jektowanie układu selektora, ukła- 
du ARW oraz wzmacniacza fonii: 

mgr B. Gonet 

PROSTE ELEKTRONOWE 

INSTRUMENTY MUZYCZNE 

3,5 oktawy z. dwukrotnym dzieleniem 
częstotliwości. Będą tu omówione. 
możliwość zastąpienia generatora wi- 
brato generatorem unisonowym, układ 
na jednej triodzie do formowania na- 
rastariia 4 zanikania dźwięku, filtry 

formantowe dla imitacji szeregu brzmień, 
podobrtie jak w poprzednim układzie; 

I — Fragmentów układów t zasad 

budowy instrumentów  dwugłosowych 
oraz  widjogłosowych — (polifonicznych) 
z ograniczoną llczbą generatorów. 
Przyjmuję, że Czytelnikowi znane są 

zamieszczone w numerach _ 10-;-12/1963 
naszego miesięcznika artykuły inż. 
K. Widelskiego pt. „Organy  elektro- 
nowe”, 

Instrument jednogłosowy z multiwibratorem 

adioamatora interesują 
wszystkim te konstrukcje, które nie 

przekraczają jego możliwości finanso- 
wych. Dlatego budowa dużych  poli- 
fonicznych organów elektronowych jest 

przede 

przeważnie niercalna. Natomiast wy- 
konanie  instrumeiitu _ monofonicznego 
jest zadaniem stosunkowo łatwym 
1 może być dobrym startem do póź- 

niejszych bardziej złożonych kon- 
strukcji. 

'W instrumencie monofonicznym liczba 

użytych lamp jest niewielka, a wy- 
magania co do odbioru pozostałych 

elementów 1 sposobu ich montażu — 
na ogół małe. Można zmontować układ, 
np. na chassis jakiegoś odbiornika ra- 
diofonicznego, bez większej dbałości 
o estetykę konstrukcji, którą można 

ukryć. Gra się za pomocą klawiatury 
umieszczonej oddzielnie. Klawiaturze 

należy stawiać wysokie wymagania, od 

jej bowiem funkcjonowania zależy 
iatwość gry. 

Wymiary klawiszów powinny w mia- 
rę możności być takie same, jak w in- 

nych instrumentach klawiszowych: for- 
teplanie, fisharmonii, a w najgorszym 

przypadku — akordeone. Ze względu 

na wymaganą precyzję. klawiatura jest 
najtrudniejszą do wykonania częścią 
instrumentu. Sytuację znacznie uprasz- 
cza okoliczność, gdy konstruktor dyspo- 
nuje gotową klawiaturą od pianina lub 
całym pianinem. 
Firma „Hammond Instrument Com- 

pany” w Chicago, znana ze swych 

znakomitych organów elektromechanicz- 
nych, produkowała do niedawna mode- 
le elektroniczne  jednogłosowe typu 
„Solovox”. Skonstruowano je tak, aby 

umożliwiały ich przymocowanie do 
obudowy fortepianu lub pianina przed 
1 nieco poniżej klawiatury. Dzięki temu 
muzyk może łatwo posługiwać się obyd- 
woma instrumentami. W ciągu 1950 
roku sprzedano ok. 750 tys. tych instru- 
mentów. Na popyt wpływała łatwość 
gry (co jest oczywiste w odniesieniu do 
solowego instrumentu . klawiszowego o 
dźwiękach ciągłych), niska cena 1 bar- 
dzo przyjemne doznania słuchowe dzię- 
ki połączeniu ciągłych  „elektronicz- 
nych” dźwięków „Solovoxu” z kontra- 
stującym akompaniamentem pianina. 
Zamiast budowy odpowiednika „Solovo- 
xu' radioamatorowi można polecić do- 
konanie odpowiednich przeróbek w 
pianinie, co nie powinno oczywiście, 
prowadzić do jego uszkodzenia, lub 
umniejszenia dotychczasowych — walo- 
rów muzycznych. 
Przedstawiony na rysunku 1 układ, 

aczkolwiek znacznie prostszy niż któ- 
rykolwiek z modeli „Solovox", do- 
skonale nadaje się do takiego zastoso- 
wania. Wystarczy umieścić pod przed- 
nią częścią klawisza (lub nad tylną 
jego częścią) po parze kontaktów 
(ki, ks .. do K,,). które byłyby zwie- 
rane przy nacisku na klawisz, połączyć 
je z „lnią” oporników regulowanych, 
które łatwo zmieścić w pobliżu kon- 
taktów, 1 całość połączyć trzema prze- 
wodami z resztą układu, która może 
znajdować się zdala od pianina. Podob- 
nie można doprowadzić w pobliże rąk 
grającego przełączniki — rejestry in- 
strumentu, zapobiegając ewentualnemu 
powstawaniu przydźwięków przez ekra- 
nowanie przewodów niosących sygnały 
muzyczne. 
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Schemat monofonicznego instrumentu elektronowego z multiwibratorem 
jako generatorem wiodącym 

Czytelnik może rzieć wątpliwości do- 
tyczące wspólnego brzmienia pianina 
1 instrumentu ciektronowego, gdy mają 
wspólną klawiaturę. Otóż, w tej części 
Klawiatury, Która zawiera kontakty, 
można wygłuszać dźwięk pianina. Wy- 
tlumianie całego pianina moderatorem 
ręcznym lub lewym pedałem upośledza 
akompaniament i nie jest zalecane, 
Znacznie lepiej byłoby dokonać prze- 
róbki polegającej na wytłumianiu tyl- 
ko tej części klawiatury, która jest 
zajęta przez  istrument elektronowy. 
Zazwyczaj przeznacza się dla niego 
prawą część. Należy tu zainstalować 
inederatoc ręczny, posiadający" dźwignię 
wychodzącą na zewnątrz, za  pośred- 
nietwem której można by lekko przy- 
ciskać do strun materiał tłumiący, jak 
file, flanela itp. Trzeba jednak dodać, 
że możliwa jest gra 1 bez tłumienia 
żwięków pianina. W tym celu na- 

tak umieścić kontakty, aby już 
nieznaczne wsłębienie klawisza powo- 
dowało dźwięk z głośnika, a więc — 
przed dźwiękiem pianina. Gdy przy 
dalszym ruchu klawisza pojawia się 
ten ostatni, wprowadza on pewne do- 
datkowe przyjemne brzmienie, którego 
siła zależy od siły nacisku na. klawisz, 
Delikatnie operując klawiszami można 
w ogóle nie wywoływać dźwięku pla- 
nina. 
Pożądane jest, aby muzyk miał moż- 

ność w dowolnym momencie włączać 
1 wyłączać instrument elektronowy 
lub pianino (prawą jego część). 
Omówimy teraz układ przedstawiony 

na rysunku 1. Składa się on z nastę- 
pujących członów: 

— generatora wiodącego, którym jest 
multiwibrator niesymetryczny ze sprzę- 
żeniem katodowym (lampa _V1), 

— wtórnika  katodowego, oddzielają 
cego od generatora wiodącego jego 0b- 
ciążenie: filtry formantowe (trioda lam- 
py V3), 
— dwóch stopni dzielnika częstotliwości, 

obniżających dźwięk pochodzący z ge- 
neratora wiodącego o jedną i dwie ok- 

wy, na przerzutnikach (triggerach) - 
lampy VS 1 V6 1 sterowanych po- 
przez lampę V4, 

— generatora wibracji dźwięku („Wl- 
brato”) — lampa V2 — generatora 0 
układzie podobnym do generatara wlo- 
dącego, ale dzięki tw. mostkowi Wie- 
n'a, wytwarzającego drgania zbliżone 
do. sinusoidalnych. 
Multiwibratory od dawna zwracały na 

siebie uwagę konstruktorów instrumen- 
tów muzycznych swymi dwiema zale- 
tami: 
© jako „generatory wielu drgań” 

dają dźwięk przyjemny, bogaty w skła- 
dowe harmoniczne, 
© umożliwiają przestrajanie w dużym 

zakresie częstotliwości zmianą jednego 
tylko elementu R. Zakres ten sięga na 
ogół 3,5 oktawy. Wystarcza to dla in- 
strumentu monofonicznego, na którym 
się gra jedną ręką. 
w celu rozszerzenia zakresu stosuje 

się wówczas. rejestry przesuwające 
wszystkie dźwięki klawiatury o _ okta- 
wę w górę lub w dół. Tak właśnie 
rozwiązano — monofoniezny instrument 
produkcji Bydgoskiej Fabryki Akorde- 
onów — „Sonatlnę”. W opisywanym 
układzie takiej manipulacji można do 



konywać zmieniając pojemność C w 
multiwibratorze (lampa  V1). Przy 
zmniejszeniu tej pojemności o 50% na- 
stąpi przesunięcie o oktawę w górę, 
przy jej zwiększeniu o 100% — o okta- 
wę w dół. Zważywszy jednak, że war- 
tość C jest rzędu dziesiątków tysięcy 
pikofaradów, a odcnyłki rzeczywistej 
pojemności od wskazanej na konden- 

satorze mogą wynosić 10 do 20%, łatwo 
zrozumieć trudności w dokładnym u- 
zyskaniu owych 50- lub 100-procentowych 
amian, a zatem 1 dokładności strojenia 
po amianie pojemności. Powstaje ko- 
nieczność doboru pojemności C_ łącze- 
niem równoległym kilku małych kon- 
donsatorów, co komplikuje układ 1 samą 
czynność strojenia. Gdy posiadamy kla- 
wiaturę o większym zakresie, lepiej 
mieć generator, który pokrywałby ten 
zakres. W przedstawionym układzie 
udało się uzyskać zakres ponad 5 ok- 
taw na specjalnie dobranym multiwi- 

bratorze niesymetrycznym (jak dowie- 
my się później, multiwibratory takie 
są niezastąpione w „oszczędnościowych” 
instrumentach polifonicznych,  umożli- 
wiających grę dwiema rękami, a więc 
wymagających klawiatury o większym 
zakresie). 

Dokładny opis zjawisk elektrycznych 
zachodzących w opisywanym multiwibra- 
torze zająłby wiele miejsca, zwłaszcza 
że zjawiska w nim zachodzące są bar- 
dziej skomplikowane niż w multiwibra- 
torze symetrycznym. Odsyłam interesu- 

jących się tym tematem czytelników 
do dość obszernej literatury poświę- 
conej elektronicznym układom impul- 
sowym. Podstawowa zasada działania 
multiwibratora została tu zachowana: 
każdy z dwóch stopni wzmocnienia, 
2 których składa się  multiwibrator, 
posiada dodatnie sprzężenie zwrotne 
poprzez swego sąsiada. W opisanym 
multiwibratorze sprzężenie to dokonuje 
się przez kondensator C oraz wspólny 
opornik katodowy 10 kf (górny). Czę- 

stotliwość generatora jest regulowana 
opornością R za pośrednictwem klawia- 
tury. Potencjometr R, służy do do- 
kładnego dostrajania instrumentu w 
granicach półtonu. Interwały muzyczne 
na klawiaturze zostają przy tym za- 
chowane. 
O ile wartości graniczne oporności w 

"siatce prawej triody lampy V1 decy- 
dują o zakresie przestrajania częstotli- 

wości multiwibratora, a jak wiadomo, 
można właściwym doborem minimalnej 
wartości tej oporności zapewnić zakres 
przekraczający 5 oktaw, to wartość po- 

jemności © decyduje o położeniu tego 
zakresu na skali częstotliwości, tj. 
o częstotliwości najniższego 1 najwyż- 
szego spośród uzyskiwanych tonów. 
Przy pięciooktawowym zakresie zaczy- 
nającym się od © (6541 Hz) 1 kończą- 
cym się na e, (2093 Hz) wartość C wy-* 
nosi orientacyjnie około 0,015 uF. Na- 
leży ją dobierać doświadczalnie, sta- 
rając się utrzymywać suwak potenejo- 
metru R, w położeniu środkowym, aby 
zapewnić możność dokładnego dostro- 
jena najwyższego tonu 1 całego in- 
strumentu. 

Oporność R składa się z połączonych 
szeregowo oporności klawiszowych. Po 
otrzymaniu żądanej częstotliwości gór- 
mego tonu klawiatury odpowiednim 
doborem pojemności C 1 opornika, któ- 
rego wartość określono w przybliżeniu 

na ok. 20 kf (przybliżone dostrojenie 
górnego tonu). należy ten ton dostroić 
dokładnie potencjometrem R,, a na- 
stępnie kolejno dobierać oporności kla- 
wiszowe, zaczynając od przedostatniego 
klawisza z prawej strony. 

Stabilność oporności klawiszowych 

decyduje 0 stabilności strojenia, a 

zwlaszcza o stabilności interwałów mu- 
zycznych na klawiaturze. Stąd zastoso- 
wanie regulowanych oporników war- 
stwowych typu PR 102 (produkcji 
TELPOD) lub PK-3%0 (produkcji OMIG) 
nie można uznać za rozwiązanie szczę- 
śliwe, gdyż oporności ich znacznie 

zmieniają się w czasie. Oporniki stałe 
zapewniają lepszą stabilność, przy 
czym najlepsze są tu oporniki warstwo- 

we wysokostabilne (klasa I wg IEC), 
używane do przyrządów pomiarowych. 
Dobór oporników stałych jest jednak 
uciążliwy, wymaga dużego ich za- 

pasu, a czasami jest prawie niemożliwy. 
Optymalnym rozwiązaniem wydaje się 
stosowanie stałych oporników warstwo- 
wych o mocy 0,1-0,25 W, dopełnionych 

niewielkimi  opornościami zmiennymi, 
którymi mogą być poza poprzednio 
wymienionymi opornikami regulowany- 
mi również oporniki drutowe regulowa- 
ne suwakami lub odwijaniem zwojów. 

Dla S-oktawowej klawiatury (61 kla- 
wiszów) o podanym poprzednio zakre- 
sie wysokości tonów maksymalne war- 
tości regulowanych oporności  klawi- 
szowych powinny wynosić odpowiednio 
(licząc od ostatniego klawisza z prawej 
strony): 12 razy po 1 kQ, 8 razy po 
2 kQ, 10 razy po 5 kQ, 10 razy po 10 
kN, 10 razy po 25 kN 1 10 razy po 

50 kN. 

Prościej 1 z lepszym wynikiem można 
zastosować kontakty wykonane samo- 
dzielnie z drutu. Drut ten powinien 
wykazywać trzy własności: dużą sprę- 
żystość, dobrą przewodność elektryczną 
1 odporność na korozję. Warunki takie 
spełniają w dostatecznym stopniu dru- 
ty z brązu, mosiądzu, nowego srebra 
itp. Wygląd kontaktów, sposób ich za- 
mocowania 1 usytuowania w, stosunku do 
klawiatury przedstawia szkicowo rysu- 
nek 2. 
Kontakty montuje się na listwie 

z materiału izolacyjnego, takiego jak 
Zetinaks lub tekstolit. W tym celu na 
leży w listwie wywiercić szereg otwo- 
rów o średnicy ok. 1,5 mm, po jednym 
na każdy klawisz. Do otworów tych 
należy wstawić kontakty ruchoma 
wykonane z odcinków drutu O ok. 
0,5 mm 1 z jednej strony zagięte w tzw. 
„oczko”. Następnie otwory należy zalać 
klejem, np. BWF lub uniwersalnym (do 
sklejania drewna, szkła 1 metali). Trze- 
ba zwrócić uwagę przy wyborze kleju, 
aby wytrzymywał on temperaturę luto- 
wania cyną (ok. 250), gdyż będzie na 
zią narażony po zaschnięciu, Kleje 
polimeryzujące zazwyczaj wytrzymują 
tę temperaturę. Ponadto trzeba pamię- 
tać o odtłuszczeniu powierzchni klejo- 
nych  trójchioroetylenem. 
Kontakt nieruchomy jest, 

jednym _ odcinkiem drutu  rozpiętym 
wzdłuż klawiatury. Należy go zawiesić 
na wspornikach z nieco grub:zego dru- 
tu 1 umocowanych klejem do listwy 
podobnie jak kontakty ruchome (niece 
u góry 1 pomiędzy kontaktami rucho- 
mymi). Kontakt nieruchomy należy 
przylutować do wsporników. ość 
wsporników zależy od średnicy kKon- 

jak widać, 

Rys. 2. Przekrój przez tylną część klawiatury i listwę z kontaktami 
1 — klawisz, 2 listwa z materiału izolacyjnego, 3 — kontakt ruchomy, 4 — kontaxt 

nieruchomy, 5 — wspornik kontaktu nieruchomego 

Kontakty klawiszowe nie _ powinny 
sprawiać większych trudności konstruk- 
torowi. Zazwyczaj w konstrukcjach 
amatorskich _ zaleca się stosowanie 
płaskich kontaktów — przekażnikowych. 
Jednakże trudno je zdobyć w potrzeb- 
nej ilości, a poza tym wymagają one 
dużej ilości elementów umocowujących 
1 dość znacznego momentu  gnącego 
podczas zwierania, co może być po- 
ważnym obciążeniem dla palców grają- 
cego. Na pewno żaden pianista nie zgo- 
dzi się na odczuwalne zwiększenie 
siły potrzebnej do wgłębienia klawisza. 

taktu nieruchomego (powinna być za- 
pewniona dostateczna jego sztywność). 
Oporniki klawiszowe należy  przyluto- 
wać do „oczek” kontaktów, a w mia- 
rę potrzeby można takie „oczka” z dru- 
tu miedzianego wstawić dodatkowo 
w dogodnych miejscach, umocowując 
je podobnie jak wsporniki i kontakty 
ruchome. W klawiszach należy porobić 
wgłębienia (np. przez nakłucie, po 
czym przymocować listwę z kontakta- 
mi do boków obudowy (pianina) i za- 
giąć kontakty ruchome pod kątem pro- 
stym tak, aby końce ich opierały się 
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o klawisze we wgłębieniach. Teraz na- 
ciśnięcie klawisza 1 podniesienie tylnej 
jego części powoduje niemal natych- 
miastowe dołączenie kontaktu rucho- 
mego do nieruchomego. Spojrzenie na 
rysunek 2 rozwiewa obawy o spraw- 
ność pianina po wmontowaniu kontak- 
tów. Kontakt nieruchomy, jak wynika 
ze schematu, jest dołączony do siatki 
lewej trlody lampy V1. 
Zastosowany  multiwibrator zapewnia 

dobre legato, gdyż przejście z jednej 
częstotliwości na drugą dokonuje się 
natychmiast i bez stanów  nieustalo- 
nych. Jedynym żródłem zakłóceń może 
być tutaj zbyt duża (1 zmienna przy 
docisku) oporność przejścia w miejscu 
styku kontaktów spowodowana ich ko- 
rozją lub zanieczyszczeniem. Przy na- 
ciśnięciu kilku klawiszów odezwie się 
ton odpowiadający skrajnemu z prawej 
strony spośród naciśniętych klawiszów. 
Odjęcie palców od klawiatury, tzn. roz- 
łączenie wszystkich par kontaktów 
k,-+k,, powoduje przerwanie pracy 
multiwibratora, zostaje bowiem wówczas 
odłączone od siatki prawej triody lam- 
py Vi napięcie dodatnie z opornika 
katodowego 10 kf (dolnego), a ujemne 
napięcie z obu oporników zamyka 
trlodę. 
Jak wiadomo, częstotliwość impulsów 

generowanych przez multiwibrator zale- 
ży w znacznym stopniu od wartości 
napięcia zasilającego. Tę nieprzyjemną 
własność wykorzystano do  wprowa- 
dzenia wibracji dźwięku przez połącze- 
nie dwóch generatorów: generatora 
dźwięku z lampą V1 i generatora drgań 
o częstotliwości 5+8 Hz z lampą V2 
wspólnym opornikiem 1 kQ w obwo- 
dzie anodowym. Dzięki temu częstotli- 
wość generatora dźwięku zmienia się 
w takt zmian napięcia wywoływanych 
przez generator „wibrato”. Periodyczna 
zmiana częstotliwości, tak często sto- 
sowana przez muzyków 1 śpiewaków 
ożywia dźwięk 1 czyni go ciekawszym 
1 przyjemniejszym. 

Wrażliwość multiwibratora na wartość 
napięcia zasilającego zmusiła do zasto- 
sowania stabilizacji tego napięcia. Ja- 
rzeniówka neonowa SG4S (lub SG1P) 
dzięki swej bardzo płaskiej charaktery- 
styce U =f(l) utrzymuje przy waha- 
niach napięcia sieci prawie stałe na- 
pięcie zbliżone do 150 V. Na wielkość 
wahań tego napięcia spowodowanych wa- 
haniami napięcia sieci (1 napięcia wy- 
prostowanego) wpływa opornik reduk- 
cyjny R,. Wartość tego opornika po- 
winna być możliwie duża. 
Dążenie do zwiększania R, wymaga 

zwiększania napięcia zasilającego. Za- 
stlacze odbiorników radiofonicznych da- 
ją napięcie ok. 250 V. Przy tym na- 
pięciu 1 przy maksymalnym prądzie 
jarzeniówki wynoszącym 30 mA, mini- 
malna wartość oporności 

w naszym przypadku można zastoso- 

wać opornik 4700 A, polepszając stabili- 
zację 1 nie ograniczając prądu jarze- 
niówki poniżej dopuszczalnego  mini- 
mum 5 mA, kiedy jarzeniówka traci 
właściwości stabilizacyjne. Posługując się 
przytoczonym wzorem czytelnik może 
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obliczyć oporność opornika redukcyj- 
nego przystosowanego do innego na- 
pięcia w zasilaczu. 
Na anodach lampy V1 występują 

drgania zbliżone kształtem do prosto- 
kątnych. Drgania te są doprowadzone 
przez kondensator 0,01 nF do wejścia 
wtórnika katodowego (lewa trioda lam- 
py V3), oddzielającego generator od 
filtrów formantowych. Mala oporność 
wyjściowa wtórnika w porównaniu z 
opornością filtrów zapewnia ich efek- 
tywne działanie 1 powoduje, że przy 
włączeniu kilku głosów ich brzmienia 
się dodają. Głos klarnetu otrzymuje się 
niemal bez filtracji drgań generatora, 
bowiem klarnet wytwarza również 
przebiegi zbliżone do prostokątnych. 
Pozostałe głosy także dość wiernie 
odtwarzają swe pierwowzory, ale nale- 
ży pamiętać, że dla imitacji instrumen- 
tów podanych na schemacie potrzebne 
jest nie tylko uzyskanie właściwego 
brzmienia: ważny jest sposób narasta- 
nia 1 zanikania dźwięku, który można 
częściowo dobierać regulatorem siły 
dźwięku (dynamika). 

Filtry osłabiają przechodzący sygnał 
1 wobec tego może zajść konieczność 
jego wzmocnienia w drugiej połowie 
lampy V3, skąd zasilany jest wzmaż 
cniacz poprzez regulator siły dźwięku, 
Wzmacniaczem mocy może być od- 
biornik radiofoniczny z wejściem adap- 
terowym. Ze względu na właściwe od- 
twarzanie poszczególnych głosów 1 na 
zapewnienie dostatecznej dynamiki po- 
żądane jest, aby moc wzmacniacza 
nie była mniejszą niż 3 W. Potencjo- 
metr regulatora siły dźwięku najlepiej 
jest zamontować w pedale nożnym 
lub kolanowym. Przykład konstrukcji 
pedału nożnego opisano w nrze 12/1963 
miesięcznika. Należy podkreślić, że re- 
gulacja siły dźwięku ma bardzo duże 
znaczenie dla uzyskania odpowiedniej 
ekspresji i jej obecność jest jedną z za- 
let instrumentów elektronowych. 
Jeżeli wzmacniacz końcowy ma zna- 

czną czułość, to w celu uniknięcia jego 
przeciążenia należy zrezygnować ze 
wzmocnienia na drugiej połowie lampy 
V3 1 połączyć ją w układzie wtórnika 

przypadku 3 lampy, gdy się z nich 
zrezygnuje. Byłaby to jednak rezygnacja 
z poważnych dodatkowych walorów 
brzmieniowych instrumentu. Dźwięk 
zasadniczy wzbogacony  suboktawami 
dodanymi pojedynczo lub razem nabie- 
ra organowego bogactwa 1 powagi. 
Opornikami Ry i Ry, dobiera się pożą- 
dany poziom sygnału suboktaw. War- 
tość Ry jest rzędu 0,5 MA, Ry — rz- 
du 150 kQ, Układ przerzutników dzielą 
cych częstotliwość wejściową, zwanych 
również  multiwibratorami  bistabiinymi, 
nie wymaga wyjaśnień, są to bowiem 
typowe przerzutniki, dostatecznie opi- 
sane w literaturze poświęconej tech- 
nice impulsowej. Spesób doprowadzenia 
impulsów, których częstotliwość jest 
dzielona, za pośrednictwem lampy V4 
zapewnia sprawne funkcjonowanie ukłaz 
du w bardzo dużym zakresie często- 
tliwości. 

Opisany instrument elektronowy, 

przeznaczony głównie do zainstalowania 
w planinie, nie jest oczywiście jedy- 
nym możliwym rozwiązaniem układo- 
wym 1 konstrukcyjnym. W następnym 
numerze rozpatrzony będzie układ 
instrumentu o nieco mniejszym za- 
kresie tonalnym, ale jednocześnie nieco 
oszczędniejszy w porównaniu z opisa- 
nym w niniejszym artykule. 
Czytelnikowi należy się jeszcze wyjaś- 

nienie, dlaczego nie podano układu zbu- 
dowanego na tranzystorach. Ekonomicz- 
ny punkt widzenia nie przechyla jesz- 
cze całkowicie szali na korzyść tran- 
zystorów zwłaszcza, gdy  radioamator 
rozporządza już zapasem elementów 
potrzebnych w układach lampowych 
oraz zasilaczem do odbiornika radiofo- 
nieznego (istnieje możliwość wykorzy 
stania odbiornika przeznaczonego już na 
„emeryturę”). Rozstrzyga jednak kwestia 
stabilizacji częstotliwości multiwibratora 
tranzystorowego, dla którego należałoby 
zrobić dość drogi stabilizowany zasilacz 
tranzystorowy. Bez stabiliza-ji instru- 
ment tranzystórowy może być tylko za- 
bawką, od której nie wymaga się 
dokładności strojenia. Ponadto autorowi 
nie udało się zbudować multiwibratora 

katodowego. Połączenie takie radykal- na tranzystorach, „który  umożliwiłby 
nie zmniejsza również. przydźwięki uzyskanie zakresu przekraczającego 2,5 
wprowadzane na wejście wzmacniacza. oktawy, a taki zakres może być sto- 
Stosowanie suboktaw nie jest ko- sowany jedynie w  instrumentach-za- 

nieczne.  Zaoszczędza się w naszym  bawkach. 

WYJAŚNIENIE 
Ministerstwo Łączności — w zwiazku z otrzymanym pismem anonimowym 

w sprawie oplat za używanie indywidualnych amatorskich krótkofalowych urzą- 
dzeń radiowych i wyrażonym życzeniem autora, aby odpowiedź została za- 
mieszczona w mies. „Radioamator i Krótkofalswiec” — wyjaśnia za pośred- 
mictwem redakcji co następuje: 
„Zgodnie z zarządzeniem Ministra Łączności z dnia 18.XII.1964 r. w sprawie 

opłat za używanie urządzeń radiowych i telewizyjnych (Dziennik Łączności 
mr 18, poz. 14%) posiadacz indywidualnego amatorskiego krótkofalowego urzą- 
dzenia radiowego nadawczego, lub nadawczo-odbiorczego, obowiązany jest uisz- 
czać opłatę 15 zł miesięcznie, tj. w takiej samej wysokości jak za używanie od- 
biornika radiofonicznego. 
Osoba opłacająca abonament za urządzenie krótkofalowe może korzystać bez- 

płatnie z odbiornika radiofonicznego i odwrotnie, posiadacz zarejestrowanego 
radioodbiornika nie ma obowiązku uiszczania oplat za używanie urządzenia 
krótkofalowego. 
Jak widać, wprowadzono pewne udogodnienia również i dla krótkofalowców. 
Wysoki koszt eksploatacji krótkofalówki, na co powołuje się autor pisma, 

nie może stanowić podstawy do całkowitego zniesienia oplat od indywidual- 
nych amatorskich krótkofalowych urządzeń radiowych”. 



WOBULATOR Z LAMPĄ REAKTANCYJNĄ 

obuiator jest przyrządem umożit- 
wiającym obserwację Krzywej re- 

zonansu strojonego odbiorniku bezpo” 
średnio na ekranie lampy Oscyloskopo- 
wej. Nie jest to nazwa polska, iecz w 
naszym języku nie ima uotychczas od- 
powiedniego okresienia. 
Poniższy opis dotyczy prostego wo- 

bulatora, możliwego do wykonania 
przez średnio zaawansowanego radio- 
amatora. 
W praktyce wobulator oddaje nie- 

ocenione wprost usiugi, zastępuje ge- 

nerator sygnaiowy i ouipuumetr, a jea- 
noczesnie umożliwia obserwację kszta: 

tu krzywej rezonansu. Przy stuojenm 

odbiornika za pomocą Wobulatora ow 
pada konieczność tlumienia obwodów 
sprzężonych z obwodein strojonym wy- 
iączania automatyki 1 siopowania he- 
terodyny. Możemy szybko 1 bezblędue 
określić szerokość przenoszonego pasmu 
dla poszczególnych częstotiiwości. dane 

go zakresu itp. 

ZASADA DZIAŁANIA 

Generator pracujący w zakresie Czę: 
stiotliwości 4v Biliz, zawierający częsc 

snodową lampy ECF ww, mogulowany 

jest częsioiwościowo za pomocą lam 
py reaktancyjnej. Lampę ię wykonano 
uu CZĘSCI peutouowej minypy ZELL W 
Częswuiwosc wytwaszuna przez ten ge 
merator zostaje zmieszana w lampie 

ECH Wi z częstowawością otrzymywaną 
z heterodyny. 

Heterodyna jest przestrajana w nie- 
wielkich granicach, np. w egzempiarzu 
modelowym 40,1-+41,5 MHz na pierw= 
szym zakresie 1 41,0+60W MHZ na Gru- 
gim zakresie. 
£ dwóch zmieszanych częstotliwości 

otrzymamy zgodnie ze znaną zaluże 

mością dwie częstotliwości różnicowe: 
1, % 4 ż ly gdzie: f. — często 
siwość pośrednia, f, — częstotliwość 
pierwszego generatora, (, — często 
tiwość drugiego generatora. 

Na zakresie pierwszym uzyskamy 
więc: 
1, 7 40,0 £41,5 = 1,5 MHz oraz 61,5 MHZ 

dla maksymalnej pojemności kondensa- 
tora obrotowego, oraz; 
1, 7 400 40,1 = 0,1 MHz 1 201 MHz, 
dla minimalnej pojemności kondensatora 
obrotowego. 

Filtr umieszczony w obwodzie wyj- 
ściowym lampy  mieszającej eliminuje 
wszystkie częstottiwości powyżej 30 MHz 
tak, że na wyjściu otrzymamy często- 
tliwość przestrajaną w zakresie od 100 
kHz do 1,5 MHz, modulowaną często- 
uliwościowo z dewiacją identyczną jak 
dewiacja pierwszego generatora, prze- 
miana bowiem nie zmienia dewiacji. 
Analogicznie na zakresie drugim uży- 

skamy częstotliwość przestrajaną w Za- 
kresie od 1,5 do 20 MHz. 

Tak otrzymany sygnał doprowadzony 

zostaje przez dzielnik napięcia wyjścio- 
wego do strojonego odbiornika. Sygnał 
ten po wzmocnieniu przez odbiornik £ 
po zdetektowaniu przechodzi na wzmac- 
niacz m.cz., a następnie na płytki od- 

shylania pionowego lampy  oscylosko- 
powej. 
Płytki odchylania poziomego zasilane 

są napięciem 50 Hz z odczepu na uzwo- 
jeniu anodowym transformatora sie- 
ciowego. To samo napięcie steruje lam- 
pę reaktancyjną, a więc lana często- 
tliwości nośnej gencratora modulowa- 
nego zsynchronizowana jest z odchy- 
laniem promienia  clektronowego w 
lampie oscyloskopowej. W efekcie. na 
ekranie lampy otrzymamy obraz za- 
ieżny od przenoszenia poszczególnych 
częstotliwości przez układ badany, czy- 
i obraz krzywej filtrów lub obwodów 
strojonych.  Każdorazowa zmiana do- 
strojenia natychmiast jest widoczna na 
ekranie lampy. Uzyskany obraz wiernie 
odpowiada rzeczywistemu stanowi - ist- 
niejącemu w odbiorniku tak, że zbędne. 
a nawet niecelowe jest tłumienie obwo- 
dów sprzężonych 1 odłączanie automa- 
tyki. 
Sposób przyłączenia przyrządu do od- 

biornika oraz układ blokowy wobulato- 
ra przedstawia rysunek 1. 

ZASILANIE I OSCYLOSKOP 

Zasilacz rozwiązany jest nieco inaczej, 
niż normalnie stosowane zasilacze do 
przyrządów, a lo ze względu na ko- 
nieczność zastlania z tego samego trans- 
tormatora sieciowego lampy oscylosko- 
powej, jak 1 odchylania tejże lampy. 
W klasycznym rozwiązaniu zasilacza 

oscylograficznego dostarcza się do lam- 
py oscyloskopowej wysokie napięcie 
ujemne względem masy. Płytki odchy- 
lające są wtedy na potencjale masy, co 
znacznie ułatwia pracę, gdyż można 
wtedy zastosować niskonapięciowe kon- 
densatory  sprzęgające oraz uzyskać 
mniejsze pojemności montażowe, a przy 
wzmacniaczach prądu stałego — bez- 
pośrednie sprzężenie płytek odchylają- 
cych z lampami wzmacniaczy (rys. 2). 
W naszym przypadku pojemności wła- 

sne nie mają większego znaczenia, a 
zastosowana lampa oscyloskopowa typu 
LB8 wymaga stosunkowo niskiego na- 
pięcia anodowego. Z tych względów 
zastosowano układ od niedawna stoso- 
wany w oscylografach. 
7a pomocą dodatkowej lampy pro- 

stowniczej prostuje się jedną połówkę 
napięcia anodowego w ten sposób, że 
otrzymuje się napięcie ujemne wzgię- 
dem masy, równe co do wielkości do- 
datniemu napięciu anodowemu. Tak 
więc przy zastosowaniu napięcia anodo- 
wego 450 V, o czym niżej, uzyskamy 
również symetryczne względem masy 
napięcie 900 V do zasilania oscylo- 
skopu. 
Transformator sieciowy powinien po- 

siadać uzwojenie żarzenia dia dodat- 
kowej lampy prostowniczej oraz ża- 
rzenia lampy oscyloskopowej. Szczegól- 
nie uzwojenie żarzenia lampy oscylo- 
skopowej powinno być bardzo dobrze 
izolowane od pozostałych uzwojeń. 
Transformator sieciowy wypada dość 
duży, choć zapotrzebowanie mocy jest 
niewielkie. Bardzo dobrze byłoby za- 
siesować zamiast lamp prostowniczych 

suche prostowniki, np. prostowniki ty- 
pu telewizyjnego, montowane płasko na 
chassis. Na ujemne napięcie szczegól- 
nie nadawałby się doskonale suchy pro- 
stownik o minimalnej powierzchni pły- 
tek, bowiem pobierany z niego prąd nie 
przekroczy 2 mA. 
Oscyloskop to lampa LB 8, taką LO- 

wiem dysponował konstruktor; nadaje 
się również do tego celu lampa LB 7, 
OR 1/100, OR 160, lub odpowiednie Jam- 
py radzieckie. 
Rozwiązanie oscyloskopu jest kon: 

wencjonalne. Jasność reguluje się przez 
zmianę napięcia dodatniego na katodzie 
w stosunku do siatki. Ostrość plamki 
dobieramy przez regulację napięcia na 
drugiej anodzie lampy LB 8. Lampy 
oscyloskopowe są wykonywane z du- 
żym rozrzutem, zwłaszcza produkowane 
w czasie wojny, a takich lamp LB 6 
jest u nas najwięcej, dlatego też prak- 
tycznie należy dobrać potencjał na dru- 
giej anodzie przez dobranie wartości 
oporników (R) 1 MA 1 3,3 MX zaznaczo- 
nych na schemacie (rys. 4) kwiazdką, 
€©o oznacza dobieranie dokładnej war- 
tości vrzy usuchomieniu. Przesuwanie 
obrazu zastosowano tylko w osi piono- 
wej, gdyż przesuwanie w osi poziomej 
jest zbędne, a nawet niecelowe, a 10 
ze względu na możliwość pomyłek przy 
odczytywaniu częstotliwości nośnej. 
Pierwszą anodę lampy oscyloskopowej 
zasilamy przez dzielnik oporowy 2 x 220 
kf z napięcia +40 V. 
Napięcie na pierwszej anodzie w 6to- 

sunku do masy powinno zawierać si 
w granicach 200-300 V. 
Dane transformatora sieciowego wraz 

z kartą nawojową przedstawiono na ry- 
sunku 3. 

TRANSFORMATOR SIECIOWY 

Transformator sieciowy do omawia- 
nego przyrządu trzeba wykonać spe- 
cjalnie. Nie można tu zastosować żad- 
nego z istniejących transformatorów fa- 
brycznych zarówno ze względu na nic- 
typowe napięcie, jak 1 znacznie mniej- 
szą indukcję w rdzeniu, niż w przy- 
padku przeciętnych transformatorów fa- 
brycznych. W urządzeniach, w których 
stosuje się lampy oscyloskopowe, nie 
można stosować .transformatorów pra- 
cujących przy dużej indukcji w rdze- 
niu, gdyż transformator taki wytwarza 
duże pole magnetyczne, które może 
zniekształcić promień clektronowy w 
lampie oscyloskopowej. Ekran magre- 
tyczny nie zawsze usuwa te zakłócenia. 
Stosuje się ustawienie transformatora 
takie. aby oś pola magnetycznego nie 
przebiegała przez lampę, ale i to czę 
sto zawodzi. Z reguły stosuje się 
wszystkie podane wyżej sposoby usu- 
nięcia wpływu transformatora na lampę. 
Transformator w tym wobulatorze o 

indukcji w rdzeniu około 8000 gausów 
ustawiony jest dokładnie pod lampą 
LB £ i oddzielony od niej blachą sta- 
lową sf: 1,5, która stanowi część konstru- 
cj, a oś jego pola magnetycznego jest 
równolegla do osi geometxycznej lampy 
LB 3. 
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wd Filtr dolnoprzep. 
30MHz 

Rys. 1. Schemat blokowy wobulatora i sposób przyłączenia go d> odbiornika strojonego 

W transformatorze zastosowano rdzeń 
z odbiornika „Aga” o trochę zwiększo- 
nej grubości pakietu, Przekrój środko- 
wej kolumny rdzenia wynosi 15 emi, 
Pomimo tak dużego rdzenia, przyjęto 
w uzwojeniu pierwotnym 4,5 zwoja na 
wolt, w uzwojeniu wtórnym zaś $ zwo- 
jów na wolt. 
Uzwojenie należy nawijać w kolej- 

ności, jak na rysunku, zaczynając od 
uzwojenia sieciowego. Jako  przekladki 
międzywarstwowe zastosowano papier 

napięcie dość wysokie 1 łatwo tu o 
przebicie. Dlatego wykonując to uzwo- 
Jenie należy zostawić z boków korpu- 
su wolne zaiejsce (ok. 5 mm). 
Uzwojenia żarzenia lamp EY % i 

LB 8, które są na wysokim potencjale 
w stosunku do poprzednich uzwojeń, 
zostały nawinięte drutem montażowym 
w izolacji igelitowej. Można by powie- 
dzieć, że jest w tym dużo przesad: 
ale tak wykonany transformator pri 

cuje zupełnie pewnie. 

Rys. 2. Klasyczny układ zasilacza dla lampy oscyloskopowej 

maszynowy, tzw. przebitkę. Natomiast 
na izolację międzyuzwojeniową zasto- 
sowano preszpan © grubości 0,5 mm. 
Jest on znacznie lepszy od ceratki olejo- 
wej, gdyż lepiej się na nim zwoje ukła- 
dają (lepsze wypełnienie). Przy nawija- 
niu transformatora trzeba zwrócić szcze- 
gólną uwagę na uzwojenie anodowe. Ma 
ono 2X450 V, a więc 900 V. Jest to 
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Nawiniętą cewkę należy zaimpregno- 
wać. Fabrycznie robi się to cerezyną w 
oróżni. Roztopiona cerezyna dostaje się 
wtedy we wszystkie szczeliny i dokład- 
mie wypełnia całą wolną przestrzeń. W 
tak zaimpregnowanym  transforma*orze 
mie ma wewnątrz powietrza ani pary 
wodnej. W warunkach amatorskich wy- 
starczy potrzymać cewkę w roztopionej 

"iza, 
880 zx DNE 003 

a 2 

Crea 405 

8. ZBbwow oda 
6_odczep na 750 zw (1504) 

2upreszpan +05 
14 

10 iż zw DAE 007 

Śr.me 80, 

Kim +05 
Rys. 3. Transformator sieciowy, rdzeń 

„Aga”, grubość pakietu 45 mm. Nawl- 
Jać w kolejności numeracji 

parafinie tak długo, aż przestaną się 
wydobywać z niej pęcherzyki powic- 
trza, Należy jednak uważać, aby para- 
tina nie zaczęła się gotować, 



WZMACNIACZ 
MAŁEJ CZĘSTOTLIWOŚCI 

Pelny układ elektryczny przyrządu 
przedstawia rysunek 4. 
Wzmacniacz małej częstotliwości Do- 

winien spełniać dwa warunki: to 
pierwsze — zapewniać dość duże 
wzmocnienie (ażeby wystesować lampę 
oscyloskopową już przy napięciu wejś- 
clowym rzędu 300 mV). a po drugie — 
posiadać dużą amplitudę napięcia wyjś- 
ciowego. Amplituda ta powinna być tak 
duża, aby pokryła cały ekran lampy 
oscyloskopowej bez widocznych znie- 
ksztalceń. Pasmo przenoszonych czę- 
stotliwości nie jest dla nas _ istotne, 
gdyż wzmacniacz pracuje na jednej 
tylko częstotliwości 50 Hz. Dużą am- 
plitudę napięcia wyjściowego uzyska- 
my przy dużym napięciu anodowym, 
dlatego też w egzemplarzu modelowym 
zastcsowano napięcie anodowe 450 V. 
Napięcie jeszcze wyższe byloby korzyste 
niejsze, lecz jesteśmy tu ograniczeni 
napięciem roboczym _ kondensatorów 
olektrolitycznych, które nie przekracza 
500 V. Projektując taki — wzmacniacz. 
musimy znaleźć rozsądny kompromis 
między wzmocnieniem a _ amplituda 
napięcia wyjściowego. 

Dla lampy EF 80 przy napięciu za- 
silającym 450 V, najkorzymtniejszy oka 
zał się opornik anodowy 120 kQ) oraz 
opomik w siatce ekranującej 300 kQ). 
Pu»kt pracy lampy wpływa na ampli- 
tudę napięcia wyjściowego w poważ- 
nym stopniu, jednakże opór katoda- 
wy może bez szkody dla wzmacnia- 
czą zmieniać się w dość szerokich grani- 
cach. 

ODCHYLANIE POZIOME 

Do odchylania poziomego wykorzy 
stano napięcie sinusoidalne 50 Hz sy- 
metryczne względem masy. Napięcie 
to pobierane jest z odczepów na uz- 
wojeniu anodowym transformatora sie- 
ciowego. Amplituda tego napięcia po- 
winna wynosić około 2 razy 150-200 V. 
Napięciem tym przez przesuwniki fa- 
zowe sterujemy bez dodatkowego wzmac- 
niania plytki odchylania poziomego 
lampy. Napięcie na uzwojemu anodo- 
wym nie jest dokładnie sinusoidalne, 
gdyż prąd anodowy płynie przez to 
uzwojenie impulsami. 

W zasadzie należałoby zastosować do 
odchylania oddzielny transformator, a 
w najgorszym przypadku oddzielne uz- 
wojenie (rozwiązanie to stosuje fran- 
cuska firma „Ribet des  Jardinas"). 
W amatorskim wykonaniu można so- 
ble jednak pozwolić na rozwiązanie ta- 
kie, jak w opisanym modelu, bez wy- 
raźnego wpływu na jakość, oczywiście, 
jeżeli transformator sieciowy nie bę 
dzie przeciążony, aż do wystąpienia 
zniekształceń. 

W celu prawidlowego ustawienia prze- 
sunięcia fazowego oraz zapewnienia 
możliwości regulacji tego przesunięcia 
w czasie pracy, przesunięcie fazowe 
można regulować za pomocą dwóch 
potencjometrów, z których jeden na 
Chassis ustawiony jest na stałe w cza- 
sie uruchomiania wobulatora, drugi zaś 
służący do regulacji przesunięcia fazo- 
wego w czasie pracy przyrządu wy- 
prowadzony jest na płytę czołową. Re- 
gulację realizujemy przez obserwację 
na ckranie lampy obrazu któregoś z 
obwodów wzorcowych w sposób opi- 
sany niżej. 

GENERATOR WIELKIEJ 
CZĘSTOTLIWOŚCI 

I STOPIEŃ PRZEMIANY 

Generator stały pracuje w układzie 
Collpit'a wytwarzając — częstotliwość 
około 40 MHz. Pojemności obwodu są 
stosunkowo małe, a lampa _reaktancyj- 
na wprowadza do obwodu generatora 
dość dużą pojemność. Otrzymana de- 
wiacja jest bardzo duża; w egzempla- 
rzu modelowym uzyskano liniową 
zmianę częstotliwości około 200 kHz. 
Lampa reaktancyjna wprowadza do ob- 
wodu generacyjnego pojemność zgod- 
nie ze zmianami napięcia sterującego, 
identycznego juk napięcie odchylania 
poziomego. Najwygodniej sterować lam- 
pę reaktancyjną w trzeciej siatce, O 
ile dysponujemy odpowiednio dużym 
napięciem modulującym. 

w siatce pierwszej lampy reaktan- 
cyjnej znajduje się opornik 47 kQ 
zaś dzielnik napięcia, z którego steru- 
jemy lampę jest wysokoomowy: dlate- 
go też w przypadku sterowania siatki 
pierwszej musielibyśmy przyłożyć bar- 
dzo dużą amplitudę napięcia  sterują- 
cego, regulacja dewiacji byłaby nielt- 
niowa, a poza tym nastąpiłoby bardzo 
niekorzystne dodatkowe | przesunięcie 
tazowe. Sterowanie w siatce trzeciej 
wymi wprawdzie dość dużej ampli- 
tudy, ale przebiega liniowo i nie wpro- 
wadza żadnych ubocznych efektów. Jest 
©no połączone z koniecznością pola- 
ryzacji tej siatki dość dużym napię- 
ciem ujemnym (w modelu wynosi ono 
około 18 V i jest pobierane z dzielnika 
napięcia zasilanego z ujemnego napię- 
cia anodowego dla lampy oscyloskopo- 
wej). 
Opornik upływowy w siatce genera- 

tora stałego przyłączony jest nie do 
masy; lecz do anody diody EAA Ml. 
Dioda ta jest dodatkowo polaryzowana 
napięciem anodowym przez  opornik 
1% kQ. Jedna z katod tej duodiody 
jest uziemiona, druga zaś przyłączona 
przez wyłącznik 5—0 do napięcia pod- 
stawy czasu. Oczywiście, że minimalne 
wskutek polaryzacji napięcie dodatnie 
na anodzie diody (dioda ma oporność 
kilku klloomów, a przyłączona jest do 
napięcia anodowego przez opornik o 
dużej oporności) nie wpływa na pracę 
generatora w widoczny sposób. Pola- 
ryzacja napięciem dodatnim kompen- 
suje jak gdyby oporność diody wią- 
czonej w szereg z opornikiem upty- 
wowym siatki generatora. Dioda ta pro- 
stuje ujemne połówki napięcia podsta- 
wy czasu, a więc na siatce generatora 
w czasie trwania powrotu plamki po- 
jawia się napięcie ujemne rzędu kil- 
kudziesięciu woltów. Generator zosta- 
nie wtedy „zatkany” i nie będzie pra- 
cował, Generator pracuje więc tylko 
przez pół okresu, tzn. wtody, gdy plam- 
ka na ekranie lampy oscyloskopowej 
porusza się z lewej strony ekranu na 
prawą. W czasie powrotu plamki ge- 
nerator jest wygaszony. W rezultacie 
tylko jedna połówka sinusoidy będzie 
na ekranie kreślić krzywą strojonych 
obwodów. Druga połówka sinusoidy da 
prostą, stanowiącą jak gdyby podstawę 
obrazu — rysunek 6a. 
W _ przypadku, gdy rozlączymy wy- 

łącznik 5—0, przez który doprowadzo- 
ne jest do dlody napięcie podstawy 
czasu, generator w czasie powrotu 
plamki nie będzie wygaszany i na 
ekranie lampy otrzymamy podwójny 
obraz obwodów — rysunck Gb. Pod- 
wójny obraz obwodów jest nam po- 

trzebny do korekcji przesunięcia fazo- 
wego. Korekcję ustawiamy w ten spo- 
sób, ażeby podwójny obraz przebiegu 
w obwodzie wzorcowym pokrył się; 
wtedy przesunięcie fazy jest prawidło- 
we. Wyłącznik 5—0 znajduje się na 
wspólnej osi z potencjometrem wzmao- 
niacza m.cz, a więc dopiero po ob- 
niżeniu do zera napięcia wejściowego 
m.cz. możemy włączyć uklad korekcji 
1 skorygować przesunięcie fazowe. Jest 
to bardzo wygodne, gdyż do korekcji 
nie trzeba odłączyć wobulatora od ode 
biornika strojonego, 
Generator drugi pracuje w układzie 

Hartleya na częstowiwości  przestraja- 
nej w dwóch zakresach: 40,1+41,5 MHz 
1 4154600 MHz na części tviodowej 
lampy ECH $l. W części heksodowej 
tej lampy następuje mieszanie często- 
tliwości obu generatorów. W  cfekcie 
otrzymujemy dwie częstotliwości róże 
nicowe. Interesuje nas tylko mniejsza 
częstotliwość różnicowa: 01-15 MHz 
oraz 15+20,0 Mllz. Obie częstotliwości 
różnicowe otrzymamy z taką samą am- 
plitudą, gdyż oporność anodowa lam- 
py mieszającej jest rzecyywista. Dlate- 
go też większą częstotliwość różnicowa 
trzeba usunąć. 

FILTR WYJŚCIOWY 

W celu usunięcia z obwodu wyjśoic= 
wego w.cz. większej częstotliwości róż- 
nicowej oraz zabezpieczenia się przed 
możliwością przedostania się do obwo- 
du wyjściowego częstotiiwości genern- 
torów, w przewodzie wyjściowym na- 
leży zainstalować dolnoprzepustowy 
filtr LC, o tak dobranej częstotliwości 
granicznej, aby jeszcze nie była tlu- 
miona największa częstotliwość wyjt- 
ciowa (20 MHz), ale by była już tłu- 
miona z dużą skutecznością najmniejsza 
częstotliwość generatora (40 MHZ). 
Częstotliwość graniczną filtru ustal 

no na 30 MHz, przy czym zastosowa- 
no tu podwójny filtr typu x. Filtr takd 
stosunkowo znacznie tłumi  częstoti- 
wości większe od granicznej, przy do 
brym przenoszeniu mniejszych  często- 
tliwości. 

MONTAŻ MECHANICZNY 
1 ELEKTRYCZNY 

Transformator powinien byc umiesz 

czony dokładnie w osi lampy oscyl- 
skopowej. W  przyrządzie modelowym 
umocowano go pod chassis z blachy 
stałowej s:1,5 lampę zaś na tym chae- 
sis, podobnie jak 1 dwie lampy pro- 
stownicze, obie lampy wzmacniacza 
m.cz. wszystkie elementy 1 podzespo- 
ły filtrów z zasilaczy i wszystkie elc- 
menty podstawy czasu. Generatory 
umieszczone są na oddzielnym chassis, 

.przymocowanym bezpośrednio do plyty 
czołowej. 
Jako kondensator obrotowy do gene 

ratora z lampą ECH 81 wykorzystano 
trymer powietrzny typu wojskowego. 
Ośkę tego trymera przedłużono prętem 
z pleksiglasu +6 mm. Na płytę czołową 
wyprowadzono pręt z pieksiglasu i do 

niego umocowano gałkę i skalę: wszyst- 
kie cewki generatorów ekranowane są 
kubkami od dławika długości linii z od- 
biornika telewizyjnego „Wisła”. Jest 
rzeczą ważną, aby nie było bezpośred- 
niego sprzężenia między cewkami, gdyż 
może się zdarzyć tzw. przeciąganie 
jednego generatora przez drugi. 
Zespól obwodów wzorcowych zostal 

zmontowany jako oddzielny blok, zam- 
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Rys. 4. Schemat ideowy wobułatora 
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knięty w pudełku wraz z przełączni- 
kiem i detektorem. W pudełku tym 
znajdują się otwory de strojenia ob- 
wodów 'wzorcowych, gdyż po zdjęciu 
ekranu nastąpi pewne rozstrojenie ob- 
wodów. Pozostale elementy jak poten- 
cjometry, gniazda koncentryczne i prze- 
łączniki można rozmieścić według włas- 
nego uznania. Na jakość pracy przy- 
rządu nie będzie to miało wpływu. 

CECHOWANIE I KOREKCJA 
CZĘSTOTLIWOŚCI NOŚNEJ 

Generatory dudnieniowe, a taki właś- 
nie jest w opisanym wobulatorze, ce- 
chuje mała dokładność częstotliwości 
t konieczność częstego korygowania 
„zera”. 
w wobulatorach fabrycznych stosuje 

się dodatkowe generatory kwarcowe, 
które dają na skali częstotliwości zna- 
czki, np. co 10 kHz lub co 100 kHz, 
albo nawet co 10 kHz mniejsze 1 oo 
100 iellz większe. Stosowane są różne 
znaczki w postaci prążków zwróconych 
tylko w górę lub tylko w dół, bądź 
też w postaci jaśniejszych lub ciem- 
niejszych punktów. 
W warsztacie radloamatorskim kware 

jest bardzo cennym elementem, a kwarc 
ma pewną, dokładnie określoną czę- 
stotliwość, np. 10 kHz lub 100 kHz, jest 
praktycznie nieosiągalny. 
W opisywanym modelu zrezygnowa- 

no że znaczków kwarcowych, wpro- 
wadzono natomi.st siedem obwodów 
wzorcowych do dokładnego określenia 
siedmiu częstotliwości w zakresie. Po- 
za tym,  wyskalowano kondensator 
obrotowy drugiego generatora, na ek- 
ran lampy nałożono maskę z celuloidu 
z silniej zaznaczoną środkową linią, 
a włączony równolegle trymer do kon- 
densatora obrotowego na każdym za- 
kresie, służący do korekcji częstotli- 
wości, dostępny jest za pomocą Śruba- 
kręta. 

P—AF-215kHe: 
c" 

Rys. 5. Pomiar szerokości wstęgi wzma- 
cniacza pośr. cz. Szerokość wstęgi jest 
dwa razy większa niż dewiacja. Na ma- 
sce naniesione są punkty odpowiadają- 
ce nastawom dewiacji dla 24 £ = 10 kHz, 

30 kliz, 100 kHz 

Obwody wzorcowe dostrojone są do 
częstotliwości zbiiżonych do przeciętnie 
spotykanych częstotliwości zerowych w 

odbiornikach radiofonicznych,  częstotli- 
wości pośrednich odbiorników radiofo- 
nicznych oraz częstotliwości pośredniej 
odbiorników UKF 1 pośredniej często- 
tliwości fonii odbiorników  telewizyj- 
nych. Częstotliwości te są następujące: 
130 kHz, 180 kHz, 300 kHz, 465 kHz, 
650 Jedz, 1,2 MHz, 6,5 MHz, Dla tych 
częstotliwości błąd spowodowany roz- 
strajaniem się generatorów będzie 

a b 

Rys. 6. Obraz na ekranie: a — przy normalnej pracy 
dlody EAA9I. Generator stały pracuje tylko przez 
Pół okresu, nie pracuje w czasie powrotu piamki; 
b — przy wyłączonej dlodzie 7AA91; c — bez de- 

tekcji w. cz. 

mniejszy. Jezeli zestroimy dokładnie ge- 
neratory 1 dokładnie skorygujemy pow- 
stający w czasie błąd, to korekcja w 
jednym punkcie skali powinna nam 
dać zgodność calej skal 

URUCHOMIENIE I SKALOWANIE 

Uruchomienie zmontowanego już wo- 
bulatora zaczynamy od uruchomienia 
oscyloskopu, bowiem zasilacz powinien 
pracować natychmiast po zmontowaniu. 
bez dodatkowego uruchomienia. 
W pierwszej kolejności zwieramy 

płytki odohylające lampy  oscylosko- 
powej z drugą anodą 1 dobieramy 
oporniki 1 MQ i 33 MQ tak, ażeby 
uzyskać dobre ogniskowanie plamki. 
Należy przy tym korzystać z możliwie 
małej jasności, gdyż bardzo jasna o- 
stra plamka wypala ekran lampy i w 
miejscu, w którym świeciła przez dłuż- 
szy czas, powstaje na ekranie plama 
o mniejszej jasności, niż pozostałe na- 
wierzchnie ekranu. 
Po uzyskaniu zadowalającego ognis- 

kowania doprowadzamy napięcie pod- 
stawy czasu. Na ekranie powinna poja- 
wić się prosta, a mówiąc dokładniej 
— dwie proste nałożone na siebie. Przy 
dobrej ostrości można je odróżnić. Je- 
żeli proste rozbiegają się więcej niż 
na 0,51 mm ozn: to. że lampa 
oscyloskopowa jest niedostatecznie ekra- 
nowana. W egzemplarzu modelowym 
okazało się konieczne założenie na lam- 
Ppę, wewnątrz obudowy, dodatkowej ru- 
ry a blachy transtormatorowej. 
Po uzyskaniu prawidłowego odchyle- 

nia poziomego przystępujemy do ewen- 
tuałnej korekcji jasności. Jeżeli sama 
plamka była nawet bardzo jasna to 
przy rozciągnięciu podstawy czasu jas- 
ności znacznie zmaleje. Im większa bę- 
dzie amplituda podstawy czasu, tym 
ciemniejszy otrzymamy obraz, wobec 
czego napięcie podstawy czasu nie po- 
winno być ebyt duże. Wystarczy jeżeli 
pokryjemy cały ekran, plus 2—3 em 
z każdej strony. Zbyt małe napięcie 
podstawy czasu spowoduje powstanie 
zniekształceń (na ekranie powinniśmy 
widzieć tylko liniową część sinusoldy). 
W przypadku zbyt dużej amplitudy 

podstawy czasu należy ją ograniczyć 
przez zmniejszenie pojemności obu kon- 
densatorów sprzęgających w tym sa- 
mym stosunku. Nie należy zmniejszać 
napięcia podstawy czasu przez włącze- 
nie opornika w szereg z napięciem 
odchylającym, gdyż spowoduje to znie- 
kształcenia przesunięć fazowych. 
W przypadku zbyt małej jasności na- 

leży zmniejszyć wartość opornika włączo- 
nego szeregowo z potencjometrem regu- 
lacji jasności od strony zasilania, a nawet 
wyeliminować go zupełnie. W razie zbyt 
dużej jasności należy zmniejszyć na- 
pięcie anodowe zasilające lampę oscy- 
loskopową, wprowadzając dzielnik opo- 

rowy. Zwiększy się w ten sposób czu- 
łość lampy, a co za tym idzie — czu- 
łość na gniazdach wejściowych małej 
częstotliwości, Może wówczas okazać 
się konieczne zmniejszenie napięcia od- 
chylającego podstawy czasu w wiado- 
my nam już sposób. 
Może się zdarzyć, że przy bardzo du- 

żej jasności obraz na ekranie będzie 
powiększony wskutok _ gwałtownego 
wzrostu prądu anodowego lampy oscy- 
lcskopowej przy zbliżaniu się ujemne- 
go napięcia cylindra Wchnelta do war- 
tości zerowej. Maleje wtedy napięcie 
anodowe, a więc zwiększa się czułość 
lampy. Zjawisko to występuje szcze- 
gólnie wyraźnie przy dość u nas po- 
pularnej lampie oscyloskopowej OR1/100 
(B10S1). 
Jedynym znanym sposobem zwaloca- 

nia tego zjawiska jest zmniejszenie 
oporności wewnętrznej zasilacza. Oczy- 
wiście, jeżeli  zmniejszymy jasność 
przez zwiększenie wartości ' opornika 
włączonego w szereg z potencjometrem 
regulacji jasności, zjawisko to zostaje 
również zlikwidowane. 
Uruchomienie wzmacniacza m.cz nie 

nastręcza trudności. Naistotniejszą ce- 
<hą wzmacniacza jest amplituda napię- 
cia wyjściowego wystarczająca do po- 
krycla całego ekranu lampy oscyio- 
skopowej bez wyraźnych zniekształceń 
spowodowanych  przesterowaniem lam- 
py. Należy pamiętać o tym, że war- 
tość opornika anodowego lampy wzmac- 
niaczy małej częstotliwości powinna 
być trzy razy mniejsza od wartości 
opornika w siatce ekranowej. Wynosi 
ona 150 kQ, gdyż opornik pracuje na 
dwie lampy. 
W przypadku trudności uzyskania od- 

powiedniej amplitudy można powięk- 
szyć napięcie wyjściowe w następujący 
sposób: 
— przez zwiększenie napięcia anodowe- 

go dla lampy EF 20, 
— przez zmniejszenie napięcia 

wego dla lampy LB 80, 
— przez zmniejszenie wartości 

ka katodowego lamp EF 20. 
Generatory będziemy | uruchamiali 

przy jednoczesnym skalowaniu przyrzą- 
du. Radioamator ma zwykle poważne 
trudności z dokładnym pomiarem czę- 
stotliwości zbudowanego przez siebie 
generatora. W naszym przypadku nie 
jest to jednak konieczne. Generator 
stały powinien pracować na _ częstotli- 
wości około 46 MHz, Jeżdi jednak czę- 
stotltwość ta będzie różniła się od 
wymaganej nawet o 10 MHz, nie bę- 
dzie to miało poważniejszego wpływu 
na jakość pracy przyrządu, 

'w egzemplarzu modelowym cewka 
miała 8 zwojów, drutu DNE G 0,8 mm 
nawiniętych na korpusie r filtru pośr. 
cz. odbiornika TV „Wisła”. Odstęp mię- 
dzy zwojami — około 1 mm. Generator 
przestrajany miał na pierwszym zakre- 

anodo- 

opomi- 
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sie cewkę identyczną (odczep na trze- 
cim zwoju od strony siatki). Na dru- 
gim zaś zakresie cewka miała o jeden 
zwój mniej, lecz odstęp między zwo- 
jami wynosił 1,5 mm. Wszystkie cewki 
były strojone rdzeniami. Po wstępnym 
uruchomieniu _ przyłączamy  wobulator 
do odbiornika radiofonicznego i stara- 
my się uzyskać obraz filtrów tego od- 
biornika na ekranie wobulatora, 
Na podstawie skali odbiornika może- 

my z grubsza określić częstotliwość, 
Jaką daje nam w tym punkcie wobu- 
lator. Możemy teraz również z grubsza 
obliczyć, jaki będziemy mieli zakres 
przestrajania kondensatorem obrotowym, 
a następnie sprawdzić obliczenia, okreś- 
lając częstotliwość na której uzyska- 
my nostępny obraz, W ten sposób mo- 
żemy zestroić zakresy wobulatora, do- 
bierając kondensatory oznaczone na 
schemacie gwiazdką w obwodach ge- 
neratora  przestrajanego. 
Rozpoczynamy od wyskalowania ob- 

wodów wzorcowych. Konstruktor egzem- 
piarza modelowego dysponował kom- 
pletnym zestawem przyrządów pomia- 
rowych, dlatego też mógł sobie pozwo- 
lić na to, ażeby obwody wzorcowe ze- 
strolć na dowolnie obraną  częstotli- 

jąco: odbieramy stację radlofoniczna a 
znanej częstotliwości i nie ruszając od- 
biornika włączamy zamiast  antenv 
wyjście w.cz. wobulatora. Przestrajając 
wobulator odbieramy na ekranie obraz 
filtrów odbiornika, przelączamy wobu- 
lator w położenie odpowiedniego ob- 
wodu wzorcowego, a następnie dostra- 
jamy obwód wzorcowy tak, aby wstroić 
go dokładnie na środek skali. 
Określając w ten sposób położenie 

kilku lub kilkunastu stacji radiofonicz- 
nych o znanej częstotliwości, sporządza” 
tny wykres częstotliwości w funkcji 
kąta obrotu kondensatora obrotowego. 
Na podstawie tego wykresu możemy 
z techniczną dokladnością wyskalowae 
kondensator obrotowy w_ częstotliwości. 
Na zakończenie przystępujemy do wy- 

skalowania  potencjemetra regulującego 
dewiację bezpośrednio w częstotliwości. 
Pomoże to nam przy określaniu szero- 
kości wstęgi strojonych odbiorników. 
Tu musimy już zastosować generator 
sygnalowy 1 woltomierz lampowy. Za 
pomocą generatora 1 woltomierza lam- 
powego wykonujemy punkt po punkcie 
wykres krzywej przenoszenia odbiorni- 
xa w dowolnym punkcie skali (najle- 
piej na częstotliwości pośredniej — ry- 

wskaźniku umocowanym do gałki po- 
tencjometra możemy zaznaczyć tę sze- 
rokość wstęgi, jako dewiację. Oczywiś- 
cie na ekranie należy umieścić celu- 
loldowy szablonik, na którym nanie- 
śliśmy podziałkę. 

Obwód, z którego  zdejmowaliśmy 
szerokość wstęgi, możemy stłumić opor- 

nikiem. Szerokość wstęgi będzie teraz 
inna. Możemy po raz drugi przeprowa- 
dzić identyczny zabieg i na wskaźni- 

ku uzyskamy inny punkt, odpowiada- 
jący innej dewiacji, Kilka punktów 
określonych w podany wyżej Sposób 
nanosimy na wykres i wykreślamy 
krzywą dewiacji w funkcji kąta obro- 
tu_ potenejometra. 
Zależność dewiacji od napięcia steru- 

jącego powinna być liniowa, a więc 

1 zależność dewiacji od kąta obrotu 
potenejometra powinna być prostą. 
Pewne odchylenia od prostej wynikną 

jedynie z tego względu, że odchylenie 
poziome jest sinusoidalne. Otrzymana 

dewiacja jest dwa razy mniejsza od 

rzeczywistej, gdyż jako dewiację okreś- 
laliśmy szerokość pasma przenoszenia 
filtrów dia rozstrojenia 3 dB, a szero- 

kość ta obejmuje dokładnie połowę 

ekranu. 

wość. W warunkach prawdziwie ama-  sunek 5). Następnie przyłączamy do od- Wykonanie wobulatora jest bardzo 
torskich, jedynym wzorcem będą sta-  biomnika wobulator i tak rozciągamy pracochłonne, efekty jednak będą na 
cje radlofoniczne o znanej częstotli- obraz za pomocą potencjometra regu- pewno pozytywne, a przyrząd odda 
wości. lującego dewiację, ażeby obliczona z nam w amatorskim warsztacie ogrom- 

Przebieg skalowania obwodów wzor- wykresu szerokość pasma była iden- ne usługi. 
cowych powinien przebiegać następu- tyczna na ekranie 

| przegląd schematów 

ELGA — to 7-tranzystorowy odbiornik typu super- 

heterodynowego produkcji radzieckiej, przeznaczo- 

ny do odbioru audycji radiofonicznych nadawanych 
w zakresie fal średnich i długich. 

Odbiór na obu zakresach falowych umożliwia wew- 
nętrzna antena fenrytowa. Dla uzyskania dobrego od- 
bioru w niekorzystnych warunkach terenowych (w 
pociągu, samochodzie itp.) można zastosować antenę 

zewnętrzną; gniazdko dla niej połączone jest ze stro- 

jonym obwodem wejściowym poprzez kondensator 
stały 1,5 pF. Tak mała pojemność kondensatora za- 
bezpiecza przed niekorzystnym wpływem anteny na 

prawidłowe rozłożenie poszczególnych częstotliwości 

fal obu zakresów na skali odbiornika. 

Pierwszy tranzystor (T1) pracuje w stopniu „mie- 
szacza”, dwa następne (T2 i T3) — w dwu stopniach 

wzmacniacza pośr. cz. Warto zaznaczyć, że pierwszy 

po mieszaczu filtr pośr. cz. wykonany jest jako „pas- 

mowy”, co umożliwia równomierne wzmocnienie sze- 

rokiego pasma częstotliwości przenoszonych sygnałów 

oraz uzyskanie dużej selektywności. 

Detekcja sygnałów odbywa się na diodzie DI, 
z której również odbierane są napięcia do automa- 

tycznej regulacji wzmocnienia (ARW), obejmującej 

cały układ wzmocnienia pośr. cz. poprzez jego pierw- 

szy stopień. 

Tranzystory T3 i T4 połączone ze sobą „kaskado- 

wo” pracują w stopniu wzmocnienia napięciowego 
sygnałów małej częstotliwości. Stopień ten z kolei 

steruje poprzez transformator Trl stopień mocy wy- 

konany w układzie przeciwsobnym z tranzystorami 
T6 i TT. Dla polepszenia jakości odbieranych audycji 
zastosowano ujemne sprzężenie zwrotne między wtór- 
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wobulatora. Na M. K. 

Turystyczny 
odbiornik tranzystorowy 

„„Seląa* 

nym uzwojeniem transformatora głośnikowego i emi- 

terem tranzystora T5. 
W odbiorniku zainstalowane jest dodatkowe gniazd- 

ko Gn do podłączenia słuchawek. Przełącznik zakresów 

znajduje się na tylnej ściance odbiornika. 

Do zasilania służy 9-woltowa bateryjka lub odpo- 
wiednia bateria akumulatorów, zainstalowana wew- 
nątrz skrzynki odbiornika. 
Warto zaznaczyć, że odbiornik odznacza się dużą 

czułością i dobrą jakością odtwarzania audycji oraz 

że są w nim niespotykane dotychczas w odbiornikach 

krajowej produkcji specjalne gniazdka, w które od- 

powiednio wkłada się wyprowadzenia elektrod tran- 

zystorów, zamiast je wlutowywać do układu. Ułatwia 
to wymianę każdego uszkodzonego tranzystora lub 

przeprowadzenie jego badania. 

DANE TECHNICZNE 

Zakresy fal: 
średnie 571,4-: 
dlugie 2000--736,0 m (150: 

Czułość: 
na falach średnich — nie mniejsza niż 1,2 mV/m 
na falach długich -- nie mniejsza niż 2,5 mV/m 

Selektywność (przy rozstrojeniu 010 kHz): nie 
mniejsza niż 20 dB 

Nominalna moc wyjściowa: 100 mW 

187,5 m (525--1605 kIlz) 
08 kHz) 

Tęn40t. 

EJ 

dp 59 

Tranzystory: T1 (mieszacz) — II 401 lub II 402; T2 
i T3 (wzm. pośr. cz.) — II 401 lub II 402; T4 i T5 
(napięciowy wzm. m. cz.) — II 15; T6 i T7 (wzmac- 
niacz mocy) — II 15; 

Rys. 2. 

Dioda: D1 (detektor — /1-9-B 

Zasilanie: bateria 9-woltowa — 0,2 Ah firmy „Cen- 

tra”, np. typu EF20 (oryginalna bateria radziecka 
typu „Krona”) lub akumulatorek z 8 połączonych 

szeregowo ogniw niklowo-kadmowych typu KN-0,05 
albo 7 — KN-0,2 (ze względu na wymiary komo- 
ry dla baterii w skrzynce odbiornika). 

Rysunki 1, 2, przedstawiają odpowiednio: schemat 

ideowy oraz rozmieszczenie elementów na płytce 

montażowej. 

mgr inż. Cz. Klimczewski 

Nasi Czytelnicy piszą... 

Dla uczczenia dnia 1 Maja członkowie koła radio- 
amatorskiego Młodzieżowego Domu Kultury w Biel- 
sku Białej zobowiązały się do dnia 30 maja br. przy- 
gotować wystawę pt. „Elektronika w domu i w szko- 
le”. Wśród wielu eksponatów nowością były organy 
elektronowe bezklawiszowe zbudowane przez człon- 
ków kola. Sztuka grania polega na zbliżaniu i od- 
dalaniu ręki od anteny. Poza tym, koło zobowiązało 
się odpowiedzieć na 120 listów z terenu Polski. 

Wartość zobowiązania wynosi 35000 złotych. 
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PRZETWORNICA TRANZYSTOROWA 30 W 

O pisana tu przetwornica przeznaczona jest do wy- 

twarzania napięcia stałego ok. 250 V zasilającego 

przenośną radiostację UKF lub KF. Może być ona 

również z powodzeniem stosowana do zasilania in- 
nych urządzeń, np. odbiorników zainstalowanych w 

samochodach posiadających akumulator 12 V. 

W przypadku zasilania radiostacji moc maksymal- 
na doprowadzona do stopnia mocy (P„) lampowego 

nadajnika może osiągnąć wartość do 5 W przy za- 

stosowaniu modulacji anodowo-ekranowej z modula- 

tora lampowego. Prżetwornicę tę wypróbowano prak- 
tycznie, zasilając nadajnik opisany w nrze 5/65 na- 

szego miesięcznika, przy poborze energii z akumula- 

tora 12,6 V (samochód Skoda-Octavia). 

Przetwornica zbudowana została w oparciu o tran- 

zystory krajowe TG70 i rdzeń ferrytowy kubkowy ze 
szczeliną typ M47 produkcji krajowej („Polfer”). 

Wykonanie przetwornicy jest stosunkowo proste 

i jeżeli zastosuje się opisane elementy układu, a prze- 

de wszystkim rdzeń kubkowy dla transformatora, to 
układ działać będzie na pewno poprawnie i bez nie- 
spodzianek. 

x s 
s 

i 
+8 

3 4:072 * 

I + 
z 

5 
= =, 

+ Rdzeń ferr: H47 ze szczeliną 

Rys. 1 Schemat ideowy układu przetwornicy 

Schemat ideowy układu przedstawioso na rysun- 

ku 1. Jest on tak prosty, że nie wymaga specjalnych 

wyjaśnień. Nałeży pamiętać tylko, aby oznaczone 
przez „a” punkty uzwojeń Ly i Lą transformatora 

miały tę samą polaryzację (były jedno.mienne). 

Transformator można nawinąć drutem Cu w emalii. 
Uzwojenie Li, ma 2x15 zwojów O 0,8 mm; Ł, ma 
2x4 zwoje O 0,2 mm; Ly ma 330 zwojów © 0,3 mm. 
Kondensator 0,1 uF powinien być dla napięcia pra- 

cy większego niż 300V i mie może być elektro- 

lityczny. 

Wszystkie oporniki mogą być 1-watowe. Konden- 

sator elektrolityczny 100 uF — 30 V służy do zwie- 

rania częstotliwości oscylacji 2,8 kHz po stronie za- 
siłania z baterii i zapobiega szkodliwemu promien:o- 

waniu przewodów. 

Tranzystory TG70 należy umocować do blachy (naj- 

lepiej aluminiowej o. grubości 2 mm) o powierzchni 

minimum 100 cm* dla każdego tranzystora, a to w ce- 

lu dobrego odprowadzania ciepła. Tranzystory TG70 

mają kolektor połączony z obudową. Dla odizolowa- 

nia go od błachy należy między blachę i korpus tran- 

zystora wstawić możliwie najcieńszy (30--50 mikro- 
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nów) płatek miki, Pudełka blaszane, w którym zmon- 

towano przetwornicę (rys. 2) ma wymiary: 140 80 X 60 
mm. Cała przetwornica waży 70 gramów. 
Na wierzchniej stronie pudełka umieszczono kolej- 

no zaciski 250 V, bezpiecznik 3 A i zaciski dodatko- 

we 12 V do ewentualnego odprowadzenia napięcia 

dla żarzenia lamp radiostacji. Grube przewody wy- 

chodzące z przodu prowadzą do baterii 12 V, zasi- 

lającej przetwornicę. 
Układ tranzystorów TG70 oscyluje na częstotliwości 

ok. 2,8 kHz, słychać więc wyraźnie pisk podczas pra- 
cy przetwornicy. Poprawność oscylacji tranzystorów 

można regulować, zmieniając odpowiednio wartość 

opornika 5Q. Natężenie pisku można znacznie słumić 
przez obłożenie translormatora porowatą gumą, no 

i zamknięcie przetwornicy w szczelnym pudełku. 

Widok montażu przetwornicy przedstawiono na ry- 

sunku 3. Łatwo zauważyć, że w pudełku pozostało 

jeszcze wiele wolnego miejsca jednakże wymiary pu- 

dełka, jak to już wspomniano, limituje powierzchnia 

blach potrzebna dla chłodzenia tranzystorów. 
Przy 250 V przetwornica oddaje 120 mA, pobierając 

z akumulatora ok. 2,85 A przy 12,6 V. Daje to współ- 

czynnik sprawności równy 0,82. Jest to więc bardzo 

ekonomicznie pracująca przetwornica. Począwszy od 

obciążenia 135 mA obserwowano wyraźny spadek na- 



pięcia i małą zmianę tonu oscylacji tranzystorów, co 

jest oznaką, że przetwornica zaczyna być przeciążo- 
na. Pełne przeciążenie przetwornicy powoduje zanik 

oscylacji tranzystorów i całkowity spadek napięcia 
wyjściowego. Objaw ten nie jest groźny dla tranzy- 
storów, gdyż jednocześnie przestaje s'ynąć prąd w ob- 
wodzie zasilania. Natomiast zamiana plusa z minusem 

przy podłączaniu przetwornicy do akumulatora mo- 

że spowodować zniszczenie tranzystorów. Zamiast tran- 

zystorów TG70 można użyć TG72. Pewność ich pra- 

cy w opisanym układzie będzie lepsza. 
W związku z wprowadzeniem do zawodów „Polny 

Dzień UKF” nowej kategorii radiostacji przenośnych 
małej mocy, przedstawiona przetwornica tranzystoro- 

wa wydaje się być jednym z racjonalnych sposobów 
zasilania tych radiostacji. 

mgr inż. Jan Wójcikowski 

mgr inż. Filomena Grodzicka 

T ranzystory TG37—TG40 są to 
stopowo-dyfuzyjne tranzystory 

germanowe typu p-n-p małej mo- 

cy (rys. 1) wielkiej częstotliwości. 

Główne wymiary ich obudowy po- 
dano na rysunku 2, dopuszczalne 

wartości eksploatacyjne dla wszyst- 
kich typów zestawiono w tablicy 1, 

a charakterystyczne parametry dla 

poszczególnych typów — w tabli- 

cy 2. 

Rys. 1. 
strat tranzystora od temperatury ctocze- 

nia. 

Zależność maksymalnej nocy 

Tranzystory TG37—TG40 są prze- 

Maksymalne napięcie kolektor-emiter 
(Rgp = 0) 

Maksymalne napięcie kolektor-baza 
Maksymalne napięcie emiter-baza 
Maksymalny pryd kolektora 
Maksymalna temperatura zł 

Parametr 

Tranzystory TG37 — TG40 

po!skiej produkcji 

Rys. 2. Główne wymiary tranzystora 

Tablica 1 

Dopuszczalne wartości eksploatacyjne przy t, =25*C 

—UCE maz = 15 V 

—"CB moz = 15 V 

—UEB max = 05 V 
-IC moz = 10 MA 

qs*C 

Tablica 2 
Charakterystyczne parametry przy lg = 2.'C 

|symbo| Jedn. | TGx | rox 

znaczone do pracy w układach Prąd zerowy kolektor-baza -IcBO| HA |< o |<uo |< |< vo 
wzmacniających, np. we wzma- (=UcB = 6 V) 

cniaczach pośr. i w.cz. oraz stop- Prąd zerowy emiter-bsza -lgBo| nA |Lw |<so |<so |< 
niach przemiany częstotliwości od- k 
biorników radiofonicznych. Można aiadek si ladwiżwiSw Św 5a 
je stosować w układach generacyj- miswdinóść weikiowa: mie | ms |K: |<a |<: |<a 

nych w.cz. Przewodność zwrotna” me | ns |K2 |K2 |<2 |<2 
Przy stosowaniu tranzystorów Przewodność wyjściowa* Szze | HS |Gv |<qmo |<1o |< 10 

TG37—TG40 należy przestrzegać, Pojemność wejściowa* | <nie | PF | © 200 | © 200 |< 200 | £ 200 
aby przypadkowo nie przekroczyć dyiasiy wia” se ze E z > 25 |< 25 > 12 

(np. przy sprawdzaniu prądów ze- OC Seta NiE 13e | P 10 |= 6 8 
rowych) maksymalnego dopuszczal- I dodaja | Siaaew ue | — |>a0 |>a |>m |> wo 
nego napięcia emiter-baza, które —Ic = 1 mA, / = 1kH2) 

dla tego typu tranzystorów jest Czestotliwość graniczna, gdy hę =1| fr | Miz |>« |Ż>w |>w |>«0 
rzędu 0,5 V (wartość tego napięcia 

dla tranzystorów stopowych jest 

rzędu 10 V). 

(-UcE = 8 V, —Ic = 1 mA) 

*-UcE=6V, —Ic=1 mA, 
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mgr inż, Aleksander Wiłort 

O nagłośnianiu 

echnika nagłośniania i wzmacniania dźwięku rozwija 
się w naszym kraju już od kilkunastu lat. Zbudowano 

w tym czasie wiele znakomicie działających instalacji do 
nagłośniania sal, stadionów, placów, ulic itd., skonstruowa- 
no bardzo dobre wozy megafonowe, rozpowszechniła się 
stosowanie kolumn dźwiękowych oraz wprowadza się stale 
wiele ulepszeń w oparciu o szerszy asortyment produko- 
wanego przez przemysł sprzętu elektroakustycznego. 

Nlestety, ciągle jeszcze spotkać można instalacje działa- 
jące niezadowalająco lub wręcz żle. Dotyczy to zarów: 
no instalacji do wzmacniania mowy jak i instalacji muzycz- 
nych — szczególnie zakładanych czasowo z okazji zabaw 
organizowanych w zakładach pracy, szkołach 1 świetlicach. 
W artykule tym zajmę się tylko niektórymi, najczęściej 
spotykanymi błędami technicznymi i sposobami ich usu- 
nięcia!). 

INSTALACJA 
DLA NADAWANIA MUZYKI Z PŁYT LUB TASM 

Muzyka powinna być głośna | nie zniekształcona. Nie 
powinno być zbyt wielkich różnie głośności w różnych 
miejscach sali. Powinny być dobrze słyszane zarówno basy 
jak i tony wysokie, czyli pasmo przepustowe powinno być 
szerokie. 

Najczęstsze wady, to: 
— zbyt mała moc wzmacniaczy i głośników, 

— nieodpowiednie głośniki (zespoły głośnikowe), 

— niewłaściwe połączenie głośników ze wzmacniaczem 
1 niedopasowanie obciążenia do wyjścia wzmacniacza, 

— niewłaściwe rozmieszczenie głośników (zespołów glłośniko- 
wych). wa 

Aby muzyka była odtwarzana głośno i bez znieksztń- 
ceń, szczególnie muzyka jazzowa, w której kontrabas, bę- 
ben I inne instrumenty o niskich tonach odgrywają waż- 
ną rolę, moc wzmacniacza (wzmacniaczy) i zespołu głośni- 
kowego powinna być dostatecznie duża, Orientacyjne war- 

tości elektrycznej mocy wyjściowej wzmacniaczy podano 
w tablicy 1; moc (znamionowa) głośników powinna być 
1,5+3 razy większa. 

1 

Tablica 
Moc wzmacniacza dła muzyki tanecznej 

Objętość sali w m | Moc wzmacniacza VA 

200 
EU 

1000 
2000 
5000 

Zz wyjątkiem małych i tanich instalacji o mocy kilku 
do kilkunastu watów (10-15 VA), jako źródło dźwięku >o- 
winny być stosowane 2— lub 3—kanałowe zespoły głośnikowe. 
Zespół 2-kanalowy może być wykonany podobnie jak ze- 
społy zakładów Tesla, przedstawione na rysunku 1. Jesz- 
cze lepsze wyniki uzyska się budując oddzielnie zespół gło- 
śników niskotonowych (do 400 Hz) oraz umieszczając glośni- 
ki średnio- 1 wysokotonowe w 3-5 skrzynkowych obudo- 
wach. Zespół taki umieszcza się w sali w sposób nastę- 
pujący: mniej więcej po środku dluższej ściany ustawia 

») Technika nagłośniania t wzmacniania głosu jest opisana 
szerzej w książce pt. „Elektroakustyka dla wszystkich” mgra 
inż. A. Witorta, WKŁ, Warszawa 1963 — przyp. red. 
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się zespół niskotonowy; nad nim zawiesza się (powyżej 
głów tańczących) obudowy głośników średnio- 1 wysoko- 
tonowych, kierując główne osie promieniowania wachla- 
rzowato w różnych kierunkach. Dobrze jest część głośni- 
ków średnio- i wysokotonowych ustawić w taki sposób, 
aby dźwięki odbijały się od sufitu, ścian i kolumn sali, 
dając dostateczną ilość dźwięków odbitych i rozproszonych. 
W przypadku dużych, długich sal, może się okazać ce- 

lowe zastosowanie dwóch takich złożonych zespołów głośni- 
kowych, umieszczonych w różnych miejscach. 
w zespolach niskotonowych zaleca się stosowanie głośni- 

«ów GD 2/10 przy większych mocach, a GD 31-21/5 przy 

Rys. 1. Zespoły głośnikowe TESLA. Oprócz głośników nisko- 
i średniotonowych zcspół ma po środku 6 głośników wy- 

sokotonowych 

mniejszych mocach. Jako głośniki średnio- | wysokotono- 
we mogą służyć: GD 26-183, GDS 18-13/2 (w zespołach 
2+3 kanałowych głośniki te, pracując jako średnio- 1 wy- 
sokotonowe, mogą być obciążone do pełnej mocy znamio- 
nowej). 
Innym rozwiązaniem jest zespół z 6--10 głośników zmon- 

towanych na odgrodzie utworzonej z 2 desek umocowa- 
nych pod kątem 120% względem siebie. Na każdej desce 
umieszcza się jeden nad drugim 3+5 głośników. Warto 
zwrócić uwagę, że zespól taki podobnie jak większość Ro- 
lumn dźwiękowych, ma bardzo postrzępioną charakterysty- 
kę kierunkowości przy dużych częstotliwościach (powyżej 

Hz). Powodują to różnice w charakterystykach poszczc- 
gólnych głośników i interferencje fal przez nie wytwarza- 
nych; w wyxiku powstają bardzo złożone zjawiska pogar- 
szające własności zespołu na częstotliwości powyżej 2000 Hz. 
Zaradzić temu można częściowo  przesłaniając niektóre 
głośniki materiałem tłumiącym większe częstotliwości. Je- 
żeli przesłoni się głośniki krańcowe, to częstotliwości duże 
będą promieniowane głównie przez głośniki środkowe, przy 
czym charakterystyka kierunkowości polepszy się. Można 
również eksperymentować z zastosowaniem nie jednako- 
wych głośników — stosując, np. na krańcach 2 głośniki 
GD 31-205, a w środku głośnik GD 29/10, Można również 
wykorzystywać taki zespół tylko jako kanał nisko- i śred- 
niotonowy, a głośniki wysokotonowe uipieścić w oddziel- 
nych małych skrzynkach, tworząc zespól dwukanałowy. 
Do nagłośnienia mogą być użyte także, wykonane we 

wlasnym zakresie lub fabryczne, kolumny dźwiękowe o wy- 
sokości 1,2++1,8 m z 5+8 głośników GD 29/10, GD 26-18/3 lub 
innych podobnych. Do kolumn dźwiękowych odnosi się ta 
sama uwaga dotycząca ich charakterystyki kierunkowości 
przy dużych częstotliwościach, która była podana przy 
opisie poprzedniego zespolu; należy o tym pamiętać wów- 
czas, gdy zależy nam na istotnie wysokiej jakości odtwa- 
rzania muzyki. 
Małe głośniki nie nadają się do odtwarzania muzyki, po- 

nieważ żle przetwarzają małe częstotliwości — należy 
© tym pamiętać przy budowie instalacji do nagłośniania, 
bez względu na jej wielkość i moc. 
Jeżeli poza głównym miejscem do tańca trzeba nagłoś- 

nić sale poomenicze, to najpraktyczniejsze jest użycie do 
tego celu pojedynczych kolumn dźwiękowych. 
W pomieszczeniach wypoczynkowych, głośność muzyki 

powinna być znacznie mniejsza, aby nie utrudniała pro- 
wadzenia rozmowy i nie działała nużąco. Doprowadzona 
moc elektryczna powinna być 20430 razy jmniejsza w po- 
równaniu do mocy przeznaczonej dla sali tanccznej o ta- 
kiej samej objętości. Z tego względu kolumny dźwiękowe 

(Dalszy ciąg na str. 176) 



POLSKI ZWIĄZEK 
KROTKOFALOWCÓW 

CZŁONEK 
MIĘDZYNARODOWEJ UNII 
RADIOAMATORSKIEJ (IARU) 

ORGAN 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO PZK 

KrótkofalowieC polski 

KF;|e KF ę KE o KE 

Z ŻYCIA SP DX KLUBU 
(pod redakcją SP9ADU) 

Nowi członkowie SPDXC 

Witamy w naszym gronie kol. Józe- 
1a Cygana SP6AKK z Świdnicy Ślą- 
skiej. Kol. SP6AKK otrzymał dyplom 
członkowski nr 58. Jednocześnie ser- 
deuznie przepraszamy, że nie podaliśmy 
tej wzmianki w nunmierze poprzednini. 
Życzymy wielu fb dx-ów! 
Zostało już wszczęte postępowanie 

weryfikacyjne w stosunku do kolegów: 
SP2IU, SPJAIJ, SPJABQ |  SPSYP. 
Osiągnęli oni 101 krajów wymaganych 
wg DXCC. 

Honorowa lista SPDXC 

1. SP9RF 251 6. SPYFR 216 
2. SPOKI 253 71. SP6FZ 210 
3. SPACK 251 8. SPGAAT 206 
4. SPZIHX 250 9. SPSDT 201 
5. SPOTA 232 10. SPRHT 20 

Witamy na liście honorowej kol. Jan- 
ka SPGAAT, który przedłożył zaświad- 
czenie weryfikacyjne ARRL (266 kra- 
jów). Również kol. Jurck SPYTA prze- 
dłożył zaświadczenie weryfikacyjne z 
DXCC | zwiększył swój stan do 232 kra- 
1ów. Lista honorowa zamyka się zatem 
okrągłą liczbą 10 stacji; kto następny? 

Nalepki na dyplomy SPDXC 

W ostatnim okresie zostały wydane 
nalepki na dyplomy SPDXC: 

Kol. SPGAAT za 200 krajów, 
Kol. SPSTA za 225 krajów. 

NA PASMACH 

© Northern California DX Club na- 
daje najnowsze wiadomości DX-owe 
przez stację WGTI w każdą prawie nie- 
dzielę o godz. 16.00 GMT i 21.30 GMT 
na częstotliwości 14002 kHz. Zawierają 
one ostatnie dane o ckspedycjach dx- 
owych i rzadkich stacjach pracujących 
na pasmach dx-owych. 

© w aniach od 28 sierpnia do 28 wrześ- 
nia 1964 r. nadawała z okolic Moskwy 
stacja klubowa UAOKFG/UA3 na pa- 

smach 40 1 20 m, łącznie nawiązując 
275 QSO z 106 krajami (!). Celem tej 

ekspedycji było porównanie warunków 
propagacyjnych w europejskiej części 
ZSRR z warunkami na Sachalinie. Oka- 
zało się, że w czasie, gdy stacja 
UAGKFG/UA3 zrealizowała 291 lącznoś- 
ci — analogiczna stacja w „domowym” 
QTH na Sachalinie zrealizowała ich tyl- 
ko 19. Przy okazji okazało się, że naj- 
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trudnej osiągalne z Sachalinu kraje 

europejskie to: TF, CT F, PAG. 

© Harry DL7TAH pracując pod znaka: 
mi SQ5AAA | SQ5AB nawiązał z Konga 
75000 łączności! Obecnie Harry przeby- 
wa w Algierii i stara się o uzyskanie 
licencji; zapewne usłyszymy go nie- 
dlugo pod znakiem 7X2AH. 

© WiTYQ nadawał w roku bieżącym z 
obydwu stref neutralnych przy Arabii 
Saudyjskiej pod znakami: HZ3TYQJSZA 
1 HZ3ITYQ/Z5. Karty QSL wysyła w 
100% przez WIRAN, Edward L. Raub 
Jr, 267 Thames St, New London, CONN 

USA. 

© w ramach FHammarlundowskiej „Eks- 
pedycji Miesiąca" Gus W4BPD nadawał 
z Bhutanu pod znakami ACSH, ACSH, 
ACTH i AC8H oraz z Sikkimu pod zna- 
kiem AC3H. Ponadto Gus występował 
również pod znakiem ACIH, a podob- 
no i AC2H 1 AC9H. Co do QTH, to 
sprawa wyjaśni się ostatecznie po 
otrzymaniu kart QSL, które tym razem 
rozsyła f-ma Hammarlund (P.O, Box 
1388, GPO, New York, NY USA). 

© W roku bieżącym przypada setna 
rocznica założenia Międzynarodowej 
Unii Telekomunikacyjnej (ITU). Z tej 

to okazji Międzynarodowy Klub Krótko- 

falowców przy TU (IARC) znany w 
„eterze” ze swej stacji klubowej 
4U1ITU uruchomił w dniach 15—17 ma- 
ja 6 jubileuszowych stacji klubowych 

w swym lokalu na najwyższym piętrze 
budynku ITU w Genewie. Stacje te 
pracowały wszystkimi rodzajami emisji 
na wszystkich pasmach amatorskich 

pod znakami: 4U1ITU, 4U2ITU, 4U3ITU, 
4U4ITU, 4USITU i 4U6ITU. Operatorami 

byli goście krótkofalowey z wielu 
państw świata. Warto dla ciekawości 
dodać, że patronem IARC jest sekretarz 

generalny ONZ U'Thant, a prezydentem 
jest Miroslav Joachim OKIWI. 

© Karty QSL za pracę SPSALG pod 
znakami 3V8GM, 4X4UJ, 4XIWF 1 
4XOWF rozsyła W2VLS. 

© z wyspy Capraia nadawały stacje 
1GAGI, FNI, UP. Karty QSL należy wy- 
syłać przez biuro ARI. 

© Obserwując pracę kilku ostatnich 
ekspedycji dx-owych raz jeszcze wypa- 
da nam zwrócić uwagę, by baczniej 
słuchać instrukcji stacji dx-owych (i 
stosować się do nich!) podających, na 
jakiej częstotliwości słuchają. Zwykle 
podają one: SUP (5 kHz wyżej), lub 
10DWN (10 kHz niżej), lub też w skró- 
cie U5, czy też D9. Niestety, bardzo 
wiele stacji europejskich (miejmy na- 
dzieję, że stacje SP niet) ignorują te 
informacje | uparcie woła daną dx- 
ekspedycję wprost na jej własnej czę- 
stotliwości. Pomijając fakt, że nie ma- 
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ją w ogóle możliwości dowołania się 
jej, trzeba zdać sobie sprawę z ogrom: 
nych QRM, jakie powodują innym słu- 
chającym stacjom; zwykle przecież sta- 
cja dx-owa jest słabo odbierana. Właś- 
nie intencją systemu „wołaj nie na 
częstotliwości dx-a” jest uwolnienie tej 
częstotliwości od QRM i zapewnienie 
niezakłóconego odbioru dx- ekspedycji 
przez wszystkich na nią polujących, 
a takich są przeważnie setki. Warto 
zaznaczyć, że od czasu pracy ekspe- 
dycji Gusa | Dona wytworzył się ro- 
dzaj stacji tzw. „przeganiaczy”. Są to 
stacje zazwyczaj dużej mocy, które 
nasłuchują na częstotliwości danego 
dx-a 1 zwracają grzecznie uwagę 
wszystkim niezdyscyplinowanym a _roz- 
gorączkowanym dx-owcom. Nie wspo- 
minajmy już o tym, że prowadzone są 
„czarne listy” stacji, które nie stosu- 
ją się do podawanych instrukcji i sta- 
cjom takim nie są wysyłane później 
karty QSL. 

© Jednym z bardziej znanych na świe- 
cie małżeństw dx-owych jest para So- 
nia PY2SO i Jose PY2CQ. Sonia jest 
często słyszana w Polsce na telegrafii 
i na SSB z bardzo dobrą siłą. Drugim 
znanym małżeństwem dx-owym z Bra- 
zylii są PY2PE i PY2PA — znani za- 
pewne starszym stażem dx-manom ze 
swojej pracy jako CN8MM. 

© Ponownie pojawiło się na pasmach 
amatorskich szereg stacji KA. Są to 
stacje czynne w Japonii i użytkowane 
tam przez obywateli USA. Obecnie 
łowcy pretiksów mają okazję uzupeł- 
nić swoją kolekcję prefiksami KAŻ, 
KAS, KAT, KAS i KAY. 

© K20LG pracował w paśmie 2% MHz 
ze 102 krajami jako „mobile”, Gdzież 
te czasy, kledy 28 MHz było tak wspa- 
niałym pasmem dx-owym? Pocieszmy 
się jednak, że nowy 11-letni cykl aktyw- 
ności Słońca już się rozpoczął I że czas 
już brać się za uruchomianie pasma 
28 MHz w swoich urządzeniach. Wy- 
trwali entuzjaści tego pasma nawet 
w roku najmniejszej aktywności Sloń- 
ca chwalili sobie dobre czasami condx 
na Afrykę. W okresie ostatniej wiosny 
mimo zagęszczenia stacji curopejskich 
na 28 MHz można było zupełnie dobrze 
pracować z kilkoma rzadkimi krajami 
Atryki, jak 9J2, 9U5, CRA, i TJ1. 

WYNIKI 
X ZAWODÓW WAE — 

DX CONTEST 

Część telegraficzna 

Zwycięzcy kontynentalni 
DJ3KR 
W2JAE 

84781 pkt, 
31648 „ 
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CPSEZ 23481 „ 
ENGB $7035  „ 
EP2RC 106645 „„ 
VKSNO 6210 „ 

Wyniki stacji polskich 

(znak, ilość pkt., QSO, QTC, mnożnik 
moc A—do 50W. B—do 150 W, 

150 w) 
i Ę 

SPSADZ 16 254 124 134 63 B 
SP6PWR 9126 82 139 «4 c 

SP2IU 8.045 118 a 6 c 
SPBAJK 8 745 90 0 55 A 

SPSZA 3.888 s7 51 36 A 

SP6SO 3709 58 3 28 A 
SPIJAOT 192 59 5 28 B 
SPGAVK 10 9 28 25 B 
SPsTQ 160 48 2 %8 B 
SFBHR 183 42 2 38 A 
SP9DN 10038 (39 20 19 A 
SPEMI 406 28 - 4 B 

SP2AJO 220 w - 11 B 

SPGOQ m » -— nun c 
SPSARN 0 10 — u © 
SPSARH 48 12 4 3 A 
SP2LV 8 T - 5 A 
SP6UK 8 1 — 4 B 
SPOAKY 24 6 - 4 A 

Dyplomy otrzymują koledzy: SPSADZ 
1 SP8AJK za pierwsze miejsce w ka- 
tegorii do 50 W. 

Część telefoniczna 

Zwycięzcy kontynentalni 

DJsQ 95 648 pkt. 
wawJD 13.856 
YVSBPI 15 463 
EASCR 30699 
VSILP 18685. „ 

Wyniki stacji polskich 

SPSZA 105 6 s s A 
SPBAJK 5 s 10 s c 

Organizator zawodów — DARC — 
zaprasza do udziału w XI WAEDC, któ- 
re odbędą się w roku bieżącym w na- 
stępujących terminach: 

Część Cw — M.VIII. 0.00 GMT — 
15.VIII. 24.00 GMT. 
Część tone — 1LIX. 0.00 GMT — 

12.1X. 24.00 GMT. 

MIGAWKI 7% ZAWODÓW 
SP DX CONTEST 1565 

Tegoroczne zawody międzynarodowe 
SP DX Contest 1965 mamy już poza 
sobą. Trzeba z całą bezstronnością 
stwierdzić, że były one w pełni uda- 
ne. Żasługa to po części organizatorów, 
po części zaś masowo uczestniczących 
zawodników. W tym roku nikt nie na- 
rzekał na brak stacji SP, od których 
rolło się na pasmach kt. Również u- 
dział zawodników zagranicznych *ył li- 
czny, a w każdym razie pokaźniej- 

szy niż w latach ubiegłych. 
Rewelacyjne wręcz wyniki uzyskały 

polskie stacje SPSBR i SP6AAT (po 
blisko 200 łączności). Wyniki te stoją 
na wysokości kunsztu  operatorskiego 
najwyższej klasy. To już niemal wirtuo- 
zeria operatorska w pełnym tego sło- 
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wa znaczeniu. Do drugiej grupy uczest- 
ników zaliczyć można tych, którzy 
zrealizowali powyżej 300 łączności (czę- 
sto w pobliżu 500 QSO). Należeli do 
nich SP2IU, SPSALL, SPSAJK, SP$CP, 
SPBHR, SPSAOV i kilku innych. 
Uzyskane wyniki najlepiej można o- 

cenić porównując je z wynikami w in- 
nych, podobnych zresztą zawodach 
międzynarodowych. I tak, w tegorocz- 
nych zawodach międzynarodowych or- 
ganizowanych przez francuski REF 
brało udział zaledwie kilkadzićsiąt sta- 
cjl francuskich, mimo, że Francja po- 
siada dwukrotnie większą ilość licen- 
cji niż Polska. Zaledwie kilku zawod- 
ników francuskich mogło pochwalić się 
liczbą niewiele przekraczojącą 300 łącz- 
ności, chociaż czas trwania tych zawo- 
dów był dłuższy, a warunki propaga- 
cyjne znacznie lepsze. 
Podobnie w kwietniowych zawodach 

holenderskich PACC brało udział tyl- 
ko ok. %0 stacji, a wyniki czołowych 
zawodników zawierały się w granicach 
200 łączności. 
Stwierdzić też trzeba, że stacje pol- 

skie reprezentowały na ogół wysoki 
poziom techniczny. Przeważał czysty i 
stobilny sygnał T9, wolny od chirpu 
czy kliksów. Duża ilość stacji posługi- 
wała się kluczami elektronowymi, któ- 
re w podobnych imprezach stają się 
coraz bardziej nieodłącznym rekwizy- 
tem. 
Jeżeli chodzi o zawodników zagra. 

nicznych, to znamienny jest gremialny 
udział stacji  środkowo-curopejskich. 
Miały one oczywiście dogodniejsze wa. 
runki pracy zwłaszcza w pasmach niż- 
szych. Zwraca też uwagę udział tych 
zawodników, którzy w roku ubiegłym 
uzyskali w naszych zawodach czołowe 
miejsca 1 dyplomy, np. OEJAX z Au- 
strlii, VEJEVK z Kanady, OZILO z Da- 
nil, GIEYN z Anglii, DM3XSB z NRD, 
TF3AB z Islandii, SM3TW ze Szwecji, 
PAOVB z Holandii oraz UD6AM, UC2WP, 
UQZAH, UA3UJ | UASWS ze Związku 
Radzieckiego. Świadczy to, że nasza 
impreza staje się coraz bardziej trady- 
cyjna i popularna na arenie międzyna- 
rodowej. 
O palmę pierwszeństwa dla swojego 

kraju — Stanów Zjedn. AP — bil się 
W4SNU, zdobywca pierwszego miejsca 
wśród stacji W/K w roku ubiegłym. 
Już w pierwszych 40 minutach zawodów 
przeprowadził 14 QSO ze stacjami SP. 
Skutecznie „deptali mu po piętach” 
WIEVT, WIRAN, WSVSK | WSNAN, z 
których każdy uzyskał po blisko „100 
QSO. Liczbę s0 łączności przekroczyły 
radzieckie stacje UA4CH, UA4KPA, 
UA4KKC, UAŻKAW oraz bardzo inten- 
sywnie pracująca stacja klubowa 
UQZKAA, która już w godzinach ran- 
nych drugiego dnia zawodów miała 
blisko 300 QSO ze stacjami SP. Jest to 
wynik tym bardziej godny podkreśle- 
nia, że we wspomnianych już zawodach 
francuskich czy holenderskich ich u- 
czestnicy osiągali co najwyżej 50 łącz- 
nożci. 
Zacięty pojedynek toczył się też po- 

między zdobywcami pierwszego miejsca 
wśród stacji angielskich Fredem GIEYN 
1 G3JUL. Start tego ostatniego był 
dosyć ostry i już w piątej godzinie 
zawodów miał on ponad 50 łączności 
ze stfCjami SP. Ostatecznie jednak zwy- 
cięzcą będzie prawdopodobnie znów 
Fred G3EYN, który mimo swojego po- 
deszłego wieku, liczy bowiem 64 la- 
ta, uzyskał w sumie 150 QSO i 4050 

punktów przy stosunkowo wysokim 
mnożniku 27. Odnotować warto rów- 
nież sympatycznego zawodnika tran- 
cuskiego F9DW, który kończył łączność 
z Polakami słowem — „powodzenia”. 
Trudno powiedzieć, czy jest to jedyne 
znane F9DW słowo w języku polskim, 
ale owe typowe dla gustu francuskiego 
życzenia sprawiły niewątpliwie radość 
wielu naszym zawodnikom. 
Nie sposób omówić tu wszystkich 

spostrzeżeń 1 uwag. Faktem jednak 
jest, że w odróżnieniu od cieszących 
się wieloletnią tradycją zawodów mię- 
dzynarodowych w rodzaju H-22, REF 
czy PACC, zawody nasze w sposób 
wręcz przebojowy zdobywają coraz 
większą popularność w świecie. Udział 
ponad 100 zawodników polskich Ś 
czy, że zrozumieli oni należycie wagę 
1 znaczenie poważnej imprezy między- 
narodowej. Jedynie tylko z okręgu SP8 
wzięło udział ponad 30 uczestników. 
Reprezentowane były wszystkie okręgi 
SP. Należy sobie życzyć, aby w roku 
Vrzyszłym udział zawodników był jesz- 
cze liczniejszy, a wyniki lepsze. Będzie 
to oczywiście zależało od sprawnego 
przygotowania zawodów przez organi- 
zatorów, jak | od należytego przygo- 
towania się do nich przez zawodników 
SP. . 
Postulować też by należało przyzna- 

wanie dyplomów trzem pierwszym za- 
wodnikom z każdego kraju, gdyż nie- 
jednokrotnie obserwuje się poważny 
wysilek zdobycia czołowego miejsca, co 
powinno być należycie ocenione. Koszt 
druku dyplomu jest niewielki, a zna- 
czenie propagandowe duże. 

SPSHR 

CZY WIECIE, ŻE... 

e Z wyspy Marion nadaje w dalszym 
ju stacja ZS2MI na Cw | SSB przy 

użyciu nadajnika o mocy 150 W 1 obro- 
towego beama. Wyspa ta odkryta zo- 
stała w 1772 r. przez kpt.*Cooka i zna- 
na jest z tego, że leje tu deszcz jak 
z cebra przez okrągłe 300 dni w roku. 
e W Afganistanie czynne są ostatnio 
dwie stacje, a mianowicie: YAIAN 1 
YA4A. Pierwsza z nich pracuje nie- 

mal wyłącznie na SSB w pasmie 14 
MHz w godzinach od 16 do 18 GMT (op. 
Al1), druga natomiast zarówno na Gw 
jak i A, i A, najczęściej również w 
pasmie 14 MH2. Karty QSL do YA4A 
należy wysyłać via K4KMX. 

© w Laosie czynne są ostatnio dwie 
stacje: XW8SAV na częstotliwości 14.260 
kHz czynna ok. godz. 12 GMT oraz 
XW8AX (op. Bill) czynna również na 
SSB w godz. 12—13 GMT w pasmie 14 
MHz. 

e Zwolennikom pracy Dx-owej w pas- 
mie 3,5 MHz podajemy do wiadomości, 

że w pasmie tym czynna jest ostatnio 

bardzo ciekawa stacja, a mianowicie 
VP2KJ z St. Kitts. Niektórym stacjom 
polskim udało się już zrealizować łącz- 
ność na 80 m z tą stacją około godz. 
23 GMT. 
© Prefiks VS9 używany jest przez 
wiele wysp, a nawet oddzielnych kra- 
jów wg listy DXCC. Dla uniknięcia 
nieporozumień i bliższego zidentyfiko- 
wania położenia stacji podajemy: do 

wiadomości, że prefiksu VS9A używa- 
ją stacje nadające z Adenu, VS9M uży- 
wają stacje z grupy wysp Maldives (ma- 



ją go zmienić na 489), VS% używają sta- 
cje sułtanatu Muskat 1 Oman (używa- 
jący również preflksu MP4M), VS9K — 
stacje z Wyspy Kamaran, VS98 — So- 
cotra (ostatnio czynna tam była sta- 
cja VS9SJF obsługiwana przez znane- 
go nadawcę cypryjskiego SP4JF) oraz 
VS9P — wyspa Perim. Z tej ostatniej 
wyspy niedawno nadawała stacja 
VS9PCZ słyszalna u nas w godzinach 
przedpołudniowych w pasmie 21 MHz. 
© Z Konga nadaje obecnie jedynie 
SQSAB (op. Harry) pracujący przeważ- 
nie telegrafią na  częstotliwcści ok. 
14.035 kHz, nasłuch 5 kHz wyżej. Prze- 
prowadza krótkie QSO dosyć wysokim 
tempem. 
e Do jednych z najtrudniejszy DX-ów 
europejskich należy niewątpliwie Gi- 
braltar. Niedawno odezwała się tam 
stacja ZB2B, czynna sporadycznie w 
pasmie 14 MHz. Karty QSL via RSGR. 

SPSHR 

UKF © UNF © UKF e UKE 

© Koledzy z Zarządu Oddziału Woje- 
wódzkiego PZK w Kielcach intensywnie 
przygotowują VII Zjazd UKF PZK. 
Zjazd ma się odbyć w Schronisku PTTK 
na Górze Św. Katarzyny k. Kielc w 
dniach 18 1 19 września br. Przewiduje 
się uczestnictwo na zasadzie pełnej od- 
płatności (dotyczy to również kosztów 
podróży). Organizatorzy apelują do 
wszystkich ZOW PZK, aby w miarę 
swoich możliwości finansowych pomo- 
gly w zorganizowaniu zjazdu, a zwłasz- 
cza w delegowaniu ńa zjazd aktywnych 
UKF-owców ze swojego okręgu. Z naj- 
aktywniejszego okręgu SP9 wpłynęło już 
do organizatorów penad 30 zgłoszeń 
uczestnictwa. 
Na VII Zjeździe UKF PZK, obok za- 

gadnień techniczno-operatorskich, doko- 
nany będzie wybór nowych władz Pol- 
sklego Klubu UKF. 
e W 'druglej połowie maja koledzy 
Wojciech SP5FM | Wiktor SPSQU prze- 
transportowali „beacon” UKF na Gó- 
rę Św. Krzyż i zainstalowali go tam 
dokonując prób technicznych. Po uzy- 
skaniu automatycznego urządzenia klu- 
czującego  „beacon”* rozpocznie swą 
normalną pracę w pasmach 14 i 432 
MHz. Być może, że w chwili oddania 
tego numeru czytelnikom „beacon” bę- 
dzie już pracował. Szczegóły dotyczące 
częstotliwości, czasu pracy i znaków 
rozpoznawczych będą podane w ko- 
munikatach SPSPZK. Przewiduje się 
również, że podczas zawodów lub prób 
„beacon* będzie wykorzystywany jako 
klubowa stacja amatorska; wpłynie to 
niewątpliwie na wzrost ilościowy łącz- 
ności północ-południe, a także SP-UB5. 
e Centralna radiostacja ZG PZK — 
SPsPZK podaje w swych komunika- 
tach również aktualne informacje UKF- 
owe. SPSPZK nadaje komunikaty w 
każdą niedzicię o godz. 9.15 w pasmie 
35 MHz i o godz. 11 w pasmie 7 MHz 
oraz powtarza je w każdą środę o goćz. 
17 w pasmie 3,5 MHz. Pilne informacje 
UKF do przekazania za pośrednictwem 
SPSPZK należy przesyłać na adres 
SP5SM lub bezpośrednio: Redakcja Ko- 
munikatów SPSPZK, Warszawa 1, skr. 
poczt. 320. 
e Łączności dalekosiężne na UKF za 
pomocą odbić od śladów meteorów, 
czyli tzw. łączności MS, znajdują coraz 
więcej zwolenników w Polsce i całej 
Europie. Ostatnio na próby łączności 

MS z hiszpańską stacją EA4AO w Ma- 
drycie umówili się SPSFM 1 SP9AFI, 
a SP2DX 1 SPSSM ustalają terminy. 
Powodzenie tych prób przyniosłoby o- 
gromny sukces Polsce (nowy kraj w 
pasmie 145 MHz 1 jednocześnie najdi 
sza łączność na UKF). EA4AO pracował 
dotychczas via MS z czterema kraja- 
mi (D, G, HB i ON), a via OSCAR III 
z pięcioma krajami (D, HB, ON, SM 
1 W). Jesus Martin-Cordova Barreda, 
FA4AO jest obecnie umówiony na pró- 
by łączności MS z DM, HG, OK i SP. 
Adres EA4AO podany był w jednym z 
poprzednich numerów. 
e Członek Polskiego Klubu UKF, kol. 
Bronek, SPRAXV (QRA JJ16g, QRG 
145,162 MHz) z Bielska-Białej należy do 
najaktywniejszych UKF-owców okręgu 
SP3. Dysponuje nadajnikiem z lampą 
GU-32 w PA, odbiornikiem „Lambda-5" 
z konwerierem PC%6 ECB0+E180F oraz 
anteną 9-clementową „Yagi”. SPJAXV 
w dniach od M.III do 23.IV br. prowa- 
dził nasłuch OSCARA III! odbierając 
24-krotnie sygnały „Hi” z raportami od 
359 do 599 ufbi Wiele nasłuchów z od- 
bieranymi sygnalami kol. Bronek na- 
grał na taśmę magnetofonową. A oto 
co pisze SPJAXV: „W pierwszych 
dniach nasłuchu odebrałem w pobliżu 
145,900 MHz słaby ślad sygnału stacji, 
której znaku nie mogłem w pełni ode- 
brać, Mogła to być praca stacji na tej 
właśnie QRG lub też retransmisja?! W 
okresie pracy OSCARA III warunki by- 
ły raczej słabe, z wyjątkiem 3-4-5.IV. 
1965 r., kiedy to propagacja w kierun- 

ku zachodnim była dość dobra. Stacje 
śląskie SPSEB, GO, AKW, AIP, AXY 
1 AXV zrealizowały w tych dniach po 
kilkanaście QSO ze stacjami OK odie- 
złymi od 30 do 400 km, przy czym 
SPSAKW wszystkie QSO „przeprowadził 
tonią”. 
Kolega Bronek zgłosił do Zarządu 

Polskiego Klubu UKF propozycję, aby 
czwartek uznać również dniem aktyw- 
ności na UKF. Propozycja wydaje się 
bardzo słuszna, gdyż w czwartki ob- 
serwuje się znaczną aktywność stacji 
zagranicznych w krajach sąsiadujących. 
Poza tym kol. Bronek stwierdza, że 
aktywność stacji polskich w innych 
okręgach jest znikoma. Na ten temat 
pisz: „sytuację tę ratują jedynie sta- 
cje OK, które często 1 dużo pracują, 
ale raczej rzadko przesłuchują dokład- 
nie pasmo 145—16 MHz. Gdyby można 
było zaapelować do stacji OK i HG, 
aby częściej pracowały w kierunku SP 
1 baczniej przesłuchiwały górną część 
pasma — myślę, że usprawniłoby to 
pracę na UKF i przyczyniło się do osiąg- 
nięcia wielu nowych stacj! z jednej 
1 drugiej zainteresowanej strony”. 
© Ze Lwowa nadal aktywnie nadaje 
UBSATQ (operator Nikita), prosząc © 
zwracanie anten w kierunku  UBS. 
Oprócz UB5ATQ w pasmie 145 MHz pra- 
cuje wiele stacji (zwłaszcza we Lwo- 
wie | Drohobyczu) nastawionych jed- 
nak raczej na pracę foniczną. UBSATQ 
władający doskonale telegrafią, chętnie 
umawia się też na próby łączności MS. 

SPSSM 

PROGNOZY WARUNKÓW PROPAGACYJNYCH 
— sierpień 1965 r. — 

———— prawdopodobieństwo dostatecz- 
nego odbioru (QSA 3) stacji dużej mocy 
1 słabego odbioru (QSA 1-2) stacji małej 
mocy przez 77 dni w miesiącu. 

prawdopodobieństwo dobrego 
odbioru (QSA 4-5) stacji dużej mocy 

Posmo 7 MAZ Sierpień 1965 r 

1 dostatecznego odbioru (QSA 3) stacji 
małej mocy przez 15—27 dni w miesiącu. 
s prawdopodobieństwo dobrego 
odbioru (QSA 4—5) przez 3—15 dni w mie- 
siącu; sporadyczne możliwości odbioru 
odległych stacji bardzo małej mocy. 

Pasma 14 MHZ Sierpień 1965r 



Dyplomy 

DXCC/QRP jest wydawany każdemu 
nadawcy, który ma potwierdzone łącz- 
ności ze stacjami używającymi mocy 
„QRP* wg wyżej zamieszczonej defi- 
niej w co najmniej 100 krajach wz 
ARRL, przy czym moc ta musi być 
wyraźnie zaznaczona na posiadanych 
kartach QSL. Zgłoszenia GCR + 7 IRC 
+ wykaz mocy korespondentów. Jeśli 
osobiście używa się mocy QRP (w£ 
powyższej definicji) otrzymuje się spe- 
ejalną nalepkę do tego dyplomu. 

Zgłoszenia do wszystkich dyplomów 
QRP Klubu należy wysyłać na adret 
Bill Thompson KSMCV, P.O. Box 425, 
Scooba, MISS 38358, USA. 
Klub QRP liczy obecnie ponad 1500 

członków ze wszystkich kontynentów; z 
Polski należą doń SP2OY, SP2PI, SP4TW 
1 SPSADU. Informacje o Klubie wraz 
z formularzem zgłoszenia można otrzy- 
mać od sekretarza Klubu K8DZR, 2146 
Chesterland Ave, Lakewood, Ohio 44107, 
USA. 
Uwaga: GCR oznacza ogólnie przy- 

jęte zasady sporządzania zgłoszeń do 
dyplomów; należy sporządzić dokładną 
listę przeprowadzonych QSO  potwier- 
dzonych kartami QSL £ po podpisaniu 
jej przez władze lokalne klubu lub 

dwóch innych nadrwców przesłać ją do 
wydawcy dyplomu. Samych kart nie 
potrzeba wysyłać. 

CHC — QRP Chapter wydaje dyplom 
The QRP — WPX Award za łączności 
z co najmniej 100 QRP prefiksami wg 
listy CQ—WPX. Karty potwierdzające 
łączności muszą jasno wykazywać moc 
stacji z jaką pracowano, maks. 100 W 
Cw/AM lub 20 W PEP na SSB (input.). 
Dyplom jest wydawany w 4 klasach, 
kl. D za 1%0 prefiksów, kl. C za 200, 
kl. B za 30 | klasa A za 500 prefiksów. 
Zgłoszenia GCR wraz z 6 IRC należy 
klerować na adres: J. Frank Wise, 
W3AIZ, 386 Warren Road, Wayne, Pa. 

USA. SP9ADU 

o nagłośnianiu (Dokończenie ze str. 172) 

powinny mieć odczepy umożliwiające regulowanie mocy; 
można zostosować inny dowolhy sposób odpowiednicgo 
zmniejszenia mocy (np. autotransformator z odczepami, do- 
datkowy transformator obniżający). 
W małych pomieszczeniach pomocniczych instaluje się 

pojedyncze głośniki (np. GD 26-14/8) najlepiej na drewnia- 
nej odgrodzie przystosowanej do umieszczenia w rogu po- 

mieszczenia (odgroda w kształcie odwróconego trapezu). 
Głośniki te mogą być wyposażone w transformatory z od- 
czepami (typ TG/2L, TG/2R, TG/0,25). Wygodne jest zasto- 
sowanie przełączników stosowanych w złośnikach radio- 
węzłowych, co umożliwia zmianę głośności bez niedogod- 
nego przelutowywania końcówek. 
A teraz sprawa dopasowania elektrycznego głośników do 

wzmacniaczy. Najlepiej całą zasadę wyjaśnić na przy- 
kładzie, Przypuśćmy, że mamy instalację, której schemat 
przedstawia rysunek 2. W sali głównej o objętości 2000 m» 
ustawione są 2 kolumqy dźwiękowe, każda ma po 6 głośni- 

ków GD 28/10 o łącznej mocy 66 VA; w sali pomecniczej 
(500 m?) ustawiona jest jedna identyczna kolumna. W innych 
małych pomieszczeniach i korytarzach są zainstalowane 

6026-1873 

głośniki GD 26-183 w liczbie 10. Do zasilania intalacji 
przeznaczony jest wzmacniacz o mocy 100 VA i wyjściu 
120 V (1458). Podział mocy jest następujący: sala duża 
10-+80 VA; sala mała 4-7 VA (zakłada się mniejszą głoś- 
ność); głośniki w innych pomieszczeniach po 0,5+1 VA, 
czyli łącznie do 10 VA. Pożądane oporności będą wynosiły 
odpowiednio: 200 ©, 3000 M oraz 20000 SX (dla jednego gloś- 
nika). 

W kolumnach dźwiękowych w sa!i dużej zastosowano ty- 
powe transformatory głośnikowe TG/6 — do każdego gloś- 
nika po jednym; przy takim rozwiązaniu znamionowa moc 
kolumny dźwiękowej wynosi 36 VA. Dwie kolumny będą 
miały moc równą ok. 70 VA, a dzięki temu, że transfor- 
matory TG/6 mają na uzwojeniu pierwotnym odczepy, opor- 
ność wejściowa może być zmieniona (od 300 do 50 © dla 
kolumny). 
Należy zaznaczyć, że w przypadku kolumn dźwiękowych 

i innych zespołów głośnikowych przeznaczonych do do- 
brego odtwąrzania muzyki, należy stosować równolegle po- 
łączenie głośników. Uzasadnienie jest bardzo proste: przy 

6:60290 
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Rys. 2. Schemat Instalacji dla nagłośnienia zabawy tanecznej (przykład doboru transformatorów i dopasowania obciążenia 
do wzmacniacza) 
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takim połączeniu oporność „widzian: 
głośnik jest najmniejsza. 
W trzeciej kolumnie zastosowano dwa transformatory 

TG/2Ł o znamionowej mocy 2 VA każdy. Ponieważ ob- 
ciążenie trzema głośnikami połączonymi równolegle ma 
oporność równą ok. 5 f, tj. bliską tej, dla której transtor- 
mator tego typu został zaprojektowany (4,5 ©), przeto moc 
pobierana będzie rówiia ok. 2 VA. Moc pobieraną można 
zwiększyć do ok. 3 VA (do 5+6 VA dla kolumny) korzy- 
stając z odczepów na uzwojeniu pierwotnym transforma- 
torów. Natomiast moc może być praktycznie dowoluie 
zmniejszona za pomocą odczepów na uzwojeniu wtórnych 
transformatorów TG/2L; zaleca się przy takim rozwiąza- 
niu wbudowanie do kolumny przełączników  umożliwiają- 
cych nastawianie pożądanej głośności. I w tym przypad- 
ku zastosowano równoległe połączenie głośników w ko- 
lumnie. 
Przy pojedynczych glośnikach najlepiej jest zastosować 

transtormatory TG/8L z odczepami, których oporność wej- 
ściowa przy obciążeniu głośnikiem o oporności 15 X jest 
równa ok. 2000 O, a przy zmniejszaniu glośności — jeszcze 
większa. Powinny być one wyposażone w regulatory gloś- 
ności. 
Oporność wypadkowa wszystkich głośników będzie w tym 

przypadku równa 150-200 Q, a więc nie mniejsza niż do- 
puszczalna najmniejsza wartość obciążenia — wzmacniacza, 
a jednocześnie wzmacniacz jest dostatecznie wykorzystany.) 

przez pojedynczy 

NAGŁOSŚNIANIE INFORMACYJNE 
W zakładach produkcyjnych, na dworcach, placach bu- 

dowy itd. zakłada się często instalacje przeznaczone tylko 
do przekazywania informacji, poleceń itd. (mowy). Naj- 
częściej spotykane tu braki te 
e kicpska zrozumiałość (glos brzmi beczkowato, silne 
zniekształceni 
e „zamazywanie się” dźwięków wskutek długiego czasu 
pogłosu pomieszczenia (sali, hali) ; 
e niewłaściwe dopasowanie obciążenia do wyjścia wzmac- 
niacza; 
e ccho powstające wskutek słyszenia sąsiednich głośni- 
ków (kolumn) z opóźnieniem; 
© nicdostatecznie równomierne nagłośnienie pola (pomiesz- 
czenia) przewidzianego do nayłośniania. 
Wiadomo, że przy nagłośnianiu informacyjnym wiele ko- 

rzyści daje obcięcie (silne osłabienie) najmniejszych często- 
tliwości; obcina się częstotliwości mniejsze od 30000 Hz. 
Zalecić można włączenie w szereg z głośnikami konden- 
satorów o odpowiedniej pojemności. Jeżeli np. włączyć w 
szereg z głośnikiem 15 £ kondensator o pojemności 3+ 
10 uP (rys. 3), to uzyska się osłabienie częstotliwości 
100 Hż o 10-12 dB, a częstotliwość 3000 Hz nie będzie osła- 

G*I0uF 
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Rys. 3. Schematy włączenia kondensatora ograniczającego 
w szereg z głośnikiem 

biona. Taka charakterystyka częstotliwości jest bardzo ko- 
rzystna dla przekazywania mowy, ponieważ wówczas: 
e lepsza jest zrozumiałość; 

zmniejsza się wypromieniowywaną moc akustyczną w 
zakresie mało istotnym dla zrozumiałości mowy, a tym sa- 
mym rmniejsza się natężenie dźwięku w pomieszczeniu; 
© znacznie zmniejsza się obciążenie wzmacniacza przy 
częstotliwościach najmniejszych wskutek wzrostu opor- 
ności obciążenia przy tych częstotliwościach; zmniejszają 
się więc zniekształcenia 1 polepsza się wykorzystanie 
wzmacniacza; 

1) Z najniższych odczepów na transformatorach TG 6 w da- 
nym przypadku mie Korzysta się; jest to niecelowe przy 
wzmacniaczu 100 VA, 120 V. 

Tablica 2 

Pojemność kondensatora ograniczającego dla różnych głośników 
w zależności od częstotliwości 

| opo.ność  |Pojemność „F dla częstot ości granicznej 

ztośnika © 300 Hz 400 niz 500 Iz 

15 60 
45 2,0 

100 10 

250 04 
500 0.2 

1000 CIE 
2000 0,05 
Sc00 CZ 

e zwiększa się moc głośnika (dla częstotliwości średnich 
1 większych), czyli można doprowadzić do głośnika w ri 
zie potrzeby 1,2+1,5 razy większe napięcie niż jest do- 
puszczalne dla głośnika bcz kondensatora. 
Pojemności ograniczające dla różnych glośników i często- 

tliwości podane są w tablicy 2. 
Sposób ten, polegający na włączeniu w szereg konden- 

satora, jest korzystny także w przypadku głośników tubo- 
wych, których sprawność gwałtownie maleje poniżej ich 
częstotliwości granicznej (zwykle 400-500 Hz) Nie traci 
się wówczas mocy na zasilanie głośników w zakresie często- 
tliwości, których one i tak już nie przetwarzają. 
W pomieszczeniach, w których zależy nam na większej 

naturalności głosu, a zrozumiałość jest i tak dobra, moż- 
na stosować większe pojemności ograniczające lub dia nie- 
których głośników w ogóle nie stosować osłabienia małych 
częstotliwości. 
W celu polepszenia zrozumiałości przy zbyt długim cza- 

sie pogłosu pomieszczenia należy stosować jeden z nastę- 
pujących sposobów: 
— nagłośnianie wysokimi kolumnami dźwiękowymi o dzia- 

łaniu jednokierunkowym i silnie wydłużonej charaktery- 
styce kierunkowości; można zestawiać po 2 kolumny jedna 
nad drugą w celu uzyskania kolumny o wysokości 2,53 m 
(konieczne właściwe polączenie obu kolumn — zachowanie 
zgodności fazy); 
— stosowanie zdecentralizowanego sposobu  nagłośniania 

(wiele malych kolumn lub głośników) przy takim rozmies 
czeniu Źródeł dźwięku, aby do słuchaczy docierał głównie 
dźwięk bezpośredni, przy czym możliwie znaczna część fal 
dźwiękowych była pochłaniana wprost przez publiczność 
bcz wielokrotnego odbijania się od ścian sali. 
Echo jest spowodowane zwykle złym rozmieszczeniem 

* źródeł dźwięku. Występuje ono zawsze, jeżeli różnica fiłoś- 
ności dźwięków docierających z dwóch głośników (kolumn) 
jest niewielka, a różnica ich odległości od sluchacza prze- 
kracza 17 m. Wyjaśnia to rysunek 4. Należy więc każdą 
wielogłośnikową instalację - sprawdzić z tego punktu wi. 
dzenia, analizując strefy, w których różnica ciśnienia aku- 
stycznego wytworzonego przez różne glośniki jest mniej- 
sza od 6-10 dB. 

Rys. 4. Powstawanie „echa” wskutek równoczesnej słyszal- 
ności dwóch źródeł dźwięku 

1 — kolumna dźwiękowa, 2 — głośnik 

Zniekształcenia nie będą powstawały we wzmacniaczu, 
jeżeli obciążenie wzmacniacza jest właściwe, nie jest on 
przesterowywany przy silniejszych dźwiękach (kontrola za 
pomocą wskaźnika optycznego), stan wzmacniacza jest do- 
bry i zapewnia oddawanie mocy bliskiej jego mocy zna- 

Należy pamiętać także o odpowiednim  „zapi 
Potrzebna głośność powinna być uzyskiwana 

w miarę możliwości przy 14-1/2 wartości napięcia wyj- 
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śclowego wzmacniacza; wówczas zwiększenie głośności mo- 
wy lub pewne zbliżenie- się mówcy do mikrofonu oraz 
pewne wahania napięcia sieci elektroenergctycznej nie po- 
wodują przesterowania wzmacniacza 1 związanych z tym 

zniekształceń. . 
INSTALACJE MAŁEJ MOCY 

Istnieje obecnie wielkie zapotrzebowanie na _ instalacje 
do wzmacniania mowy. Prawie każde większe zebranie wy- 
maga w zasadzie wzmocnienia głosu referenta. Wielokrotnie 
na większych konferencjach z trudem można zrozumieć co 
mówią przewodniczący i uczestnicy zebrania, szczególnie, 
że niewielu stosunkowo ludzi odznacza sę dźwięcznym, do- 
nośnym głosem 1 dobrą dykcją. To samo dotyczy wielu 
wykładowców, prelegentów itd. 
Nieodzowne są instalacje wzmacniające głos na publicz- 

nych zebraniach odbywojących się na placach | ulicach. 
Zła słyszalność mówców często psuje zamierzony efekt da- 
nej imprezy. 
W praktyce jednak instalacje do wzmacniania mowy nie 

są dostatecznie rozpowszechnione 1 szczególnie w mniej- 
szych miastach, nie mówiąc już o wsiach, są wielką rzad- 
kością. Zresztą i w wielu dużych miastach są uczelnie, 
szkoły 1 sale zebrań nie mające zadowalająco działaj 
cych instalacji do wzmacniania mowy. 
Obecnie istnieją możliwości techniczne wyrównania w 

krótkim czasie tych braków. Szkołom | organizacjom spo- 
łecznym powinni w tym pomóc radioamatorzy. Podstawo- 
'we wskazówki podane są poniżej. 
Wykonajmy wzmacniacz tranzystorowy o mocy wyjścio- 

wej 250 mW lub większej; wzmacniacz taki może mieć w 
stopniu wyjściowym dwa tranzystory TG50 (OC?2, II13) 
zasilane napięciem 9 V uzyskiwanym z bateryjek do la- 
tarki kleszonkowej. Przylączmy taki wzmacniacz do ko- 
lumny dźwiękowej wykonanej z 4+6 glośników GD 18-142 
(o wysokości 0,8-+1,2 m). Zastosujmy obcięcie małych czę- 
stotliwości pasma akustycznego, a uzyskamy łącznie niespo- 
dziewany skutek. 
Oceńmy jak liczne zebranie może być nagłośnione taką 

instalacją do wzmacniania mowy. Zakładając sprawność 

6:6018-0/2 

Rys. 5. Schematy instalacji małej mocy do wzmacniania 
mowy: a — w pomieszczeniach, b — w dużych halach | na 

otwartej przestrzeni 
M — mikrofon, PW — przedwzmacniacz, W — wzmacniacz 

mocy, K — kolumna dźwiękowa, G — głośniki tubowe 
energetyczną kolumny równą 2% otrzymamy 5 mW mocy 
akustycznej. Ponieważ obcięte zostały najmniejsze często- 
tliwości niosące większą część energii mowy, można za- 
łożyć, że efektywność działania instalacji w odniesieniu do 
zrozumiałości jest 3 razy większa, czyli że odpowiada 
15 mW, Taka energia akustyczna pozwala uzyskać dobrą 
głośność 70 fonów w sali o objętości 3000 m?! 
Przy posługiwaniu się takim urządzeniem trzeba uwzględ- 

niać w miarę możliwości pewne dodatkowe warunki. Moc 
akustyczna mowy przeciętnego mówcy wynosi ok. 20 uW; 
mówca o silnym organie mowy mówiąc podniesionym 
glosem ma moc akustyczną do 500 nW; moce szczytowe bę- 
dą większe. Jeżeli ma hyć zachowane prawidłowe wraże- 
nie lokalizacji źródła głosu (osoba mówcy), to moc aku- 
styczna wysyłana z głośnika nie powinna być większa, w 
porównaniu do głosu mówcy, niż 10 razy, czyli powinna 
być równa odpowiednio: 0,2+5 mW. Kolumna dźwiękowa 
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powinna być ustawiona za mówcą w odległości 2+6 m, 
co daje opóźnienie dźwięku wzmocnionego o 6-+20 msek, 
sprzyja to prawidłowej lokalizacji Źródła głosu. Ze wzglę- 
du na sprzężenie z mikrofonem kolumnę (lub głośnik) naj- 
lepiej jest umieścić powyżej mówcy, a mikrofon ustawić 
dostatecznie blisko ust mówcy na wysokości węzła kra- 
wata. Doskonałe są, niestety trudno dostępne, miniaturo- 
we mikrofony przystosowane do zawieszania na szyi pre- 
legenta; są one szczególnie dogodne dla wykładowców 
odwracających się do tablicy lub plansz | wykresów. 
Przytoczone wskazówki dotyczą przede wszystkim pre- 

legentów przemawiających z mównicy i mających audyto- 
rium przed sobą na sali. W innych przypadkach, np. kon- 
terencji przy dlugich stołach, trzeba zrezygnować z wła- 
ściwego powiązania dźwięku z osobą mówcy, a dążyć do 
uzyskania jak najlepszej zrozumiałości. Wówczas mikro- 
fon podaje się przemawiającemu, a kolumnę stawia się 
tak, aby obejmowała swym zasięgiem głównie oddalonych 
od mówcy słuchaczów. 
Ludzie mówiący szczególnie cicho i niewyraźnie muszą 

trzymać mikrofon w ręku w określonej odległości I inó- 
wić równym głosem bez kręcenia głową. 
Jeden z uczestników zebrania, zaznajomiony ogólnie z za- 

sadą działania instalacji, powinien czuwać nad właściwym 
ustawieniem wzmocnienia; w razie sprzęgania się instalacji 
lub zbyt głośnego mówienia do mikrofonu, wzmocnienie 
powinno być szybko zmniejszone. 
Cała przenośna instalacja o tak skutecznym działaniu 

składa się z: mikrofonu (piczociektryczny, dynamiczny lub 
dobra elektromagnetyczna wkładka telefoniczna), wzmac- 
niacza tranzystorowego z bateriami o wymiarach odblor- 
nika kieszonkowego i kolumny dźwiękowej przystosowanej 
do postawienia i zawieszenia (rys. 5a). 
Wiadomo, że głośniki otwarte z membraną papierową ma- 

ją małą sprawność energetyczną. Wielokrotnie sprawniej- 
sze (mniej więcej 1015 razy) są głośniki tubowe z trans- 
formacją akustyczną. 
Zbudujmy instalację skladającą się z dwóch głośników 

tubowych Tonsil”  GDT-109%) o mocy 3VA każdy 
i wzmacniacza m.cz, o mowy wyjściowej 4 VA (zamiast 
wzmacniacza może być użyty dowolny odbiornik radiofo- 
niczny o mocy wyjściowej 3-+4 VA z dobudowanym tran- 
zystorowym  przedwzmacniaczem  mikrofonowym  („Radlo- 
amator i Krótkofalowiec" nr 4/1963 1 nr 6/1963). Zak 
sprawność głośników tubowych rzędu 20% 1 zastosowanie 
obcięcia małych częstotliwości, skuteczność działania insta- 
lacji będzie taka sama, jak zwykłej instalacji z głośnik 
mi otwartymi 1 wzmacniaczem o mocy ok. 100 VA. Inst 
lacja taka (rys. $b) zapewni dobrą słyszalność mówcy na 
otwartej przestrzeni dla paru tysięcy osób. 
Z powyższych przykładów wynika, że za pomocą skrom- 

nych środków technicznych można uzyskać bardzo Wy- 
datne polepszenie słyszalności głosu ludzkiego. 
Warto podkreślić, że przy wzmacnianiu mowy w pomicsz- 

czeniach zamkniętych lepiej jest używać kolumn dźwię- 
kowych ze względu na mniejsze skłonności powstawania 
akustycznego sprzężenia zwrotnego (Ewizdu). Na _przestrze- 
nt otwartej celowe jest stosowanie głośników tubowych ze 
względu na ich znacznie większą sprawność. Z głośników 
tubowych można także utworzyć grupowe źródło dźwię- 
ku o własnościach kolumny dźwiękowej. W tym celu n. 
leży umieścić 6 głośników jeden nad drugim w odległo- 
ści 30435 cm (pomiędzy osiami). 
Instalacje o zwężonym paśmie częstotliwości, a z tego 

samego powodu i głośniki tubowe, nie nadają się do 
wzmacniania orkiestry 1 występów artystycznych. Nie- 
kiedy mogą być one wykorzystane do wzmocnienia wyso- 
kich głosów kobiecych (sopran) 1 niektórych instrumen- 
tów muzycznych o wysokich tonach (skrzypce, fiszczał- 
ka, piccolo). 
Na zakończenie ogólna wskazówka dotycząca instalacji do 

wzmacniania mocy. Głośność dźwięku docierającego do słu- 
chaczy może być tym większa, im: 
e mniejsza jest odległość mówcy od mikrofonu, 
© mlośniej mówi mówca 
e bardziej kicrunkowo — wprost na słuchaczy — promie- 
niowany jest dźwięk, 
e lepiej stłumione są drgania własne głośników (kolumn 
dźwiękowych), 
e bardziej kierunkową charakterystykę ma mikrofon (cha- 
rakterystyka nerkowa), 
© Iepiej jest ustawiony mikrofon względem głośników (ko- 
lumn aźwiękowych). 

») Dane techniczne głośnika GDT-3-109: moc 3 VA; często- 
tlfwość rezonansowa 500 Hz; pasmo przetwarzane 500--5000 Hz; 
oporność cewki 15 Q; indukcja w szczelinie 8500 Gs. 



R przeglądaniu nr 7/1962 „Ra- 
dioamatora i Krótkofalowca” zwró- 
ciła moją uwagę odpowiedź Redak- 

cji na pytanie jednego z Czytelni- 

ków, dotyczące wykonania cewki 

umożliwiającej zapis rozmów z apa- 
ratu telefonicznego. 

Sprawa ta interesowała mnie, 

jednak brak magnetofonu nie po- 

zwolił na bardziej konkretne zaję- 
cie się nią. Dopiero po zakupie ma- 

gnetofonu marki „Tonette” dokona- 
łem w ub. roku szereg prób, które 
dały lepsze lub gorsze wyniki. 

Dysponowałem wtedy cewką o 

nieznanej mi bliżej liczbie zwojów 
i średnicy przewodu. Oporność 
omowa wynosiła ok. 2 kQ. Cewka 
była nawinięta na rdzeniu prosz- 

kowym o kształcie zbliżonym do 

rdzenia podanego na rysunku 1. 
Największą trudnością było odpo- 

z praktyki radioamatorskiej 

Magnetofonowy zapis 
rozmów telefonicznych 

ratu (rys. 2). Mimo początkowych 
trudności, próba wypadła zadowa- 
lająco, udało mi się utrwalić na 
taśmie pierwszą miejscową rozmo- 

wę z mojego aparatu teiefonicz- 

nego. 
Po pewnym czasie wykonano mi 

cewkę w oparciu o dane zamiesz- 

czone w wyżej wspomnianym nu- 
merze pisma (jej oporność omowa 

wynosiła ok. 4 kQ). Korpus cewki 
wykonano na tokarce z odpowied- 
niego pręta aluminiowego, dostoso- 
wując wymiary do posiadanego 
przeze mnie otwartego magnetycz- 

nego rdzenia proszkowego  pro- 
dukcji „Polfer”. 
Cewkę umieściłem w zamyka- 

nym pokrywką pudełeczku alumi- 

niowym, którego dno wykonane 

Rys. 1. Konstrukcja cewki 

wiednie jej umocowanie do bocz- 

nej ścianki aparatu telefonicznego, 

gdyż ze zrozumiałych względów 
odpadało całkowicie podłączenie 
jej wewnętrzne do układu rozmów- 
nego. 

Problem ten rozwiązałem począt- 

kowo połowicznie, przylepiając cew- 

kę plastrem do prawego boku apa- 

Przylepić plastrem 
ius zdzać aparat 

Rys. 2. Sposób i miejsce umocowania 
cewki 

było z celuloidu (rys. 3). W pokryw- 
ce znajduje się otwór, przez który 
przepuszczone są końcówki cewek, 
te zaś zostały  przylutowane do 
wtyczki (używanej do połączenia 

radioodbiornika i magnetofonu). 
Cewkę tę łączy się za pomocą sy- 
metrycznego sznura ekranowanego 

(przedłużacz) z wejściem mikrofo- 
nowym magnetofonu według sche- 
matu z rysunku 4. 

Umocowywanie cewki do aparatu 

telefonicznego za pomocą plastra 

okazało się niepraktyczne, spróbo- 
wałem więc innego sposobu, a mia- 
nowicie ustawienia cewki na pra- 
wym boku aparatu, który uprzed- 
nio został odwrócony na lewy bok. 

Pierwsza próba dała rezultat ne- 

gatywny i dopiero po włożeniu 

cewki do rdzenia odwrotną stroną 
całkowicie zmieniło sytuację. Apa- 
rat telefoniczny nastawiłem na sy- 

gnał zajętości, sznur podłączyłem 

Pokrywka pudetka 

R ieteti 
„Ea Po omki 

Rys. 3. Cewka w obudowie 

do wejścia  mikrofonowego, a 
współpracujący z magnetofonem 

odbiornik radiowy nastawiłem na 
„adapter”. Mimo dość długiego 

sznura (ponad 10 m) i wyregulowa- 

nia odbiornika na niepełne wzmoc- 
nienie — prawidłowo ustawiona 
cewka umożliwiła  usłyszenie z 

głośnika odbiornika bardzo wyraź- 

nego sygnału zajętości. Słyszalny 

nieco przydźwięk pochodził wyłącz- 
nie z odbiornika (przez odpowied- 
nią regulację barwy dźwięku uda- 

ło mi się poziom jego wyraźnie ob- 

niżyć); instalacja zapisu nie wpro- 
wadzała go praktycznie ze względu 

na uziemienie magnetofonu i od- 

biornika radiowego. Jakość zapisu 

okazała się bardzo dobra. Brzmie- 

E=T:T 
Rys. 4. Schemat blokowy układu 

1 — aparat telefoniczny, 2 — cewka; 
3 — magnetofon, 4 — radioodbiornik 

nie głosu rozmówcy zarówno miej- 

scowego, jak i zamiejscowego jest 
naturalne. 

Nie udało mi się jednak do tej 

pory zapisać rozmowy międzymia- 

stowej. 

Na zakończenie pragnę podzięko- 

wać Redakcji „Radioamatora i 

Krótkofalowca” za umożliwienie mi 
wykonania tego ciekawego i bar- 
dzo praktycznego urządzenia. 

mgr inż. Jacek Chllpalski 
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| z prasy zagranicznej. 

DOCEE stosowane  urządze- 
nie do stabilizacji temperatury 

w pomieszczeniu zamkniętym, oparte 

na zasadzie mostka Wheatstone'a 
są nieekonomiczne i złożone, a to 

ze względu na konieczność stoso- 
wania wzmacniaczy elektronowych 
i przekaźników o dużej czułości. 

Urządzenia do stabilizacji tempera- 

tury z termometrem rtęciowym nie 
są również wolne od wad z uwagi 
na dość duże wymiary termometru 
i ewentualność złego kontaktu. 
Urządzenia do stabilizacji tempe- 
ratury, współpracujące z termore- 
gulatorami są także dosyć kosztow- 

ne. 
Dużą dokładność stabilizacji tem- 

peratury można uzyskać przy uży- 

ciu tranzystorów, których parame- 

try w bardzo znacznym stopniu 

zależą od temperatury. Opisany tu 

tranzystorowy stabilizator tempc- 

ratury w pomieszczeniu zamknię- 

tym zapewnia stabilizację tempe- 
ratury w zakresie od 207C-:-357C 
z dokładnością +0,3”C. Przewidzia- 
ny jest on do pracy ciągłej. Skła- 
da się ze stabilizatora temperatury 

i z grzejnika. Jego schemat ideo- 
wy przedstawiony jest na rysun- 

ku 1. 

STABILIZATOR TEMPERATURY 

Tranzystor (11-15 lub 2N192) pra- 

cujący w układzie o podstawie 

emitera spełnia rolę opornika 

zmiennego, którego wielkość jest 
funkcją temperatury otaczającego 

ośrodka, w przypadku pomieszcze- 

nia zamkniętego. 

Opomność tranzystora łącznie z 
opornikami Ry, Rą, Ry i Rz tworzą 
dzielnik napięcia  polaryzującego 

siatkę lampy Vla (1/2 ECC 85, lub 
6H11I1). Prostownik napięcia pola- 

ryzującego zasilany jest przez 
uzwojenie żarzenia transformatora 

Trl i wytwarza na kondensatorze 

filtru C; napięcie prądu stałego rzę- 

du 8 V. 

Zmiana temperatury ośrodka po- 
woduje zmianę kolektora tranzy- 

stora T w wyniku czego napięcie 

na siatce lampy Vla będzie się 

zmieniać od —0,8 V do 7 V. Ujem- 

ne napięcie na kolektorze tranzy- 

stora T reguluje się potencjome- 
trem Ry, który służy do regulacji 
średniej temperatury  stabilizowa- 

nej. Opornik Ry łącznie z oporni- 

kiem Rz ustala polaryzację siatki 
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Tranzystorowy stabilizator temperatury 
w pomieszczeniu zamkniętym 

lampy Vla i wpływa na dokład- 

ność regulacji temperatury. 
Wzmacniacz prądu stałego ze 

sprzężeniem galwanicznym z lam- 
pą V1b (1/2 ECC 85, lub 6H1II) za- 

sila uzwojenie przekaźnika P 
(RU-910), który z kolei steruje pra- 

cą stycznika S (SM-I) włączające- 
go i wyłączającego grzejnik o mo- 

cy 300 W. * 
Ponieważ anoda triody Vla jest 

uziemiona przez opornik Rę i kon- 

densator C, prąd przez tę lampę 

przepływa jedynie w czasie ujem- 

Tranzystor T znajduje się w son- 

dzie i połączony jest kablem ze 

stabilizatorem temperatury, dzięki 
czemu można umieszczać go w wy- 
maganym miejscu. 

Cechowanie tranzystora stabiliza- 

tora temperatury jest stosunkowo 

„proste. Do tego colu służy sonda, 

składająca się z tranzystora, ter- 

mometru, np. rięciowego i dwóch 

żarówek umieszczonych w jednym 

pudełku tekturowym. Odległość od 

żarówek do termomewu powinna 

nych półokresów napięcia zmienne- 

go 6,3 V. Spadek napięcia na opor- 

niku Rę polaryzuje siatkę triody 

V1,. Wartość tego napięcia zależy 

od temperatury ośrodka. 

Przez triodę V1b przeplywa prąd 

jedynie w czasie dodatnich pół- 

okresów napięcia zmiennego 125 V. 

uzyskiwanego z uzwojenia trans- 

formatora zasilającego Trl. War- 

tość prądu anodowego tej lampy 

zależy od napięcia polaryzującego 
siatkę. W miarę wzrostu tempera- 
tury maleje prąd w lampie V1b i 

przekaźnik P wyłącza stycznik S, 

a co za tym idzie — grzejnik G. 

być możliwie duża.  Obserwację 
wskazań termometru — umożliwia 
otwór zakryty szkłem lub celofa- 
nem. 

Cechowanie przebiega w sposób 

następujący. Pokrętła potencjome- 

trów R; i Ry ustawia się w pra- 

we skrajne położenie i włącza przy- 

rząd do sieci. Żarówki Ż i Ży za- 
świecają się (zwarte kontakty 1—2 

przekaźnika P). Gdy temperatura 

dojdzie do 35?C, obracamy w lewo 
gałkę potencjometru Ry dopóty, do- 

póki nie zgasną żarówki. Następnie 

czekamy, aż znów się one zaświe- 

cą i zmienią temperaturę wewnątrz 



sondy. Temperaturę tę przy włączeniu 
1 wyłączeniu żarówek mierzymy kilka- 
krotnie, notując wyniki. Pomiary tem- 
peratury sondy wykonuje się dla róż- 
nych położeń suwaków potencjometrów 
Ri 1 R. Uzyskiwane dane temperatur 
nanost się na skale potencjometrów R; 
1 R. Po ukończonym cechowaniu wyłą- 
cza się żarówki wyłącznikiem Wył. 

P © dramatycznej akcji ratunko- 

Ę wej na ścianie Kazalnicy w 
sierpniu 1964 r. ukazały się w pra- 

sie krajowej liczne artykuły, poru- 

sające trudności Górskiego Ochotni- 

czego Pogotowia Ratunkowego w 
uzyskaniu lekkich radiotelefonów 
o wysokich parametrach stanowią- 

cych osobiste wyposażenie. Alpejska 
1 tatrzańska praktyka dowiodła, że 
takie środki łączności wybitnie 
zwiększają skuteczność akcji ratun- 

kowej, a niekiedy wręcz warunku- 

ją ich powodzenie; przyczyniają się 

także do znacznego zmniejszenia 
ich koszfów i uniknięcia zbędnego 
często ryzyka. 
W odpowiedzi na te wystąpienia 

prasy, autorzy niniejszego opisu, w 

porozumieniu z GOPR, opracowali 
przenośny, pełnotranzystorowy ra- 

diotelefon UKF z modulacją czę- 
stotliwości (FM), który jednocześ- 
nie spełnia warunki określone przez 
Ministerstwo Łączności według za- 
leceń CCIR oraz Instytutu Łączno- 
ści — dla przenośnego sprzętu ra- 
diokomunikacyjnego UKF-FM. Oto 

główne parametry prototypu (pas- 

mo 41 MHz, przewidziane dla 

GOPR, 1 kanał): 

Nadajnik 

Moc wyjściowa w.cz. — 180 mW 

Rodzaj emisji — F3 i F2 (ton ze- 
wowy) 

Dewiacja — maks. 15 kHz z ogra- 
niczaniem 

Preemfaza — 6 dB/oktawę 

Mikrofon — magnetyczny, wbudo- 
wany 

Stałość częstotliwości — 500 Hz. 

Odbiornik 

Czułość dla S/N 20 dB — 0,2 nV 

Selektywność względem sąsiedniego 
kanału 50 kHz — mierzona me- 
todą dwóch sygnałów —70 dB 

Stałość częstotliwości — 500 Hz 

Deemfaza — 6 dB/oktawę 

Akustyczna moc wyjściowa — 0,25 W 

Wyjście akustyczne — wbudowany 
głośnik 

URZĄDZENIE GRZEJNE 

Urządzenie grzejne składa się z grzej- 
nika o mocy 300 W zasilanego przez 
wtórne uzwojenie (24 V) transformatora 
Tri. Transtormator ten o mocy 320 VA 
poslada rdzeń o powierzchni przekroju 
środkowej kolumny 32 cm*. Uzwojenie 
pierwotne (sieciowe 220 V) posiada 420 

zwojów drutu DNE o średnicy 0,7 mm; 
uzwojenie wtórne (grzejne 24 V) 48 zwo- 
jów drutu DNE o średnicy 16 mm; 
uzwojenie wtórne (6,3 V żarzenia lampy 
ECC 85) — 13 zwojów drutu DNE o śred- 
nicy 08 mm; uzwojenie wtórne (125 V 
zasilania lampy 1/2 ECC 85) — 250 zwo- 
jów drutu DNE o średnicy 0,3 mm. 

(Wg radz. „Radio" nr 2/1963 r.). 

Radiotelefon 

| 

dla 60PR-u 

Blokada szumów — z regulowanym 
progiem i wzmacniaczem szu- 
mów. 

Nadajnik został zrealizowany w 

6-stopniowym układzie w. cz. z os- 

cylatorem kwarcowym, modulacją 

fazy po separatorze i 18-krotnym 
powielaniem. Modulator zawiera 3 
stopnie tranzystorowe łącznie z 
ogranicznikiem. Odbiornik jest su- 
perheterodyną z podwójną przemia- 
ną, stabilizowaną kwarcami. W ce- 
lu uniknięcia modulacji skrośnej 

na dużym poziomie sygnału niemal 

cała selektywność zrealizowana jest 
na wejściu toru pośr. cz., a dalsze 
stopnie są niestrojone; uzyskuje się 

dzięki temu także doskonałe ogra- 

niczanie amplitudy przed dyskry- 

minatorem fazowym. 

Do łączności na dalszą odległość 
zastosowano w pasmie 41 MHz an- 
tenę prętową z centralnym wydłu- 

żeniem indukcyjnym. Do zasilania 
użyto  gazoszczelne akumulatorki 
KN 0,2; dzięki starannemu dobra- 
niu warunków pracy odbiornik po- 

biera przy nasłuchu tylko 15 mA 
(30 mA przy pełnym wysterowaniu 

głośnika), a nadajnik 50 mA. Czas 

pracy — przy stosunku nadawanie/ 
odbiór jak 1:5 — przekracza 8 go- 

dzin. Łączny ciężar prototypu wy- 

niósł 1750 g, ale będzie on bez tru- 
du zredukowany do poniżej 1,5 kg. 

Opracowane jest też zwiększenie 

selektywności dla sąsiedniego kana- 

łu do ponad —80 dB, mocy nadaj- 

nika do ponad 0,25 W i przewidzia- 

ne wyeliminowanie z układu alu- 
miniowych kondensatorów elektro- 
litycznych, wrażliwych na niską 
temperaturę. 

Prototyp był wypróbowany przez 

GOPR w górskich warunkach zi- 
mowych w dniach od 16 do 18 
marca br. i według oceny komisji 

GOPR, wyrażonej w protokóle prób, 
wykazał 100% przydatności dla po- 
trzeb ratownictwa górskiego, kon- 

kurując pod względem gabarytów, 
ciężaru, osiągów i kosztu z modela- 

mi zagranicznymi. 

Spośród licznych prób łączności 
wszystkie one uwieńczone były po- 

wodzeniem. Pewna łączność utrzy- 

mana była m. in. spod ściany Ko- 
ścielców od strony Czarnego i 
Zmarzłego Stawu do wnętrza ob- 
serwatorium PIHM na Kasprowym, 

z Gubałówki do wnętrza budynku 
GOPR na Krupówkach oraz do sa- 
mochodu (antena wystawioni przez 
okno) jadącego do Kuźnic, z Gu- 
bałówki do wnętrza wagonika ko- 
lejki łinowej na Kasprowy i ze 
szczytem Kasprowego, a także z 

narciarskimi trasami  zjazdowymi 

Gubałówki, Kasprowego Wierchu, 

terenami Hali Gąsienicowej i Karcz- 
mis. 

Pozytywnie (80/ miejsc) wypadła 
również łączność z dna Wąwozu 
Kraków do dna Doliny Kościeli- 

skiej (odcinki do I progu i do Krzy- 
ża W. Pola) Emisja zalkopanego w 
śniegu przed „Murowańcem” na 
Hali Gąsienicowej nadajnika z an- 
teną była doskonale odbierana na 

szczycie Kasprowego, co może być 
wstępem do nieokreślonych jeszcze 
co prawda eksperymentów łączno- 
ści w zagrożeniu lawinowym. Z du- 
żym zainteresowaniem spotkał się 

także pewny odbiór wezwań nada- 
wanych z całego głównego ciągu 
Jaskini Mylnej aż do wylotu. 

Dzięki zgodności z międzynarodo- 
wymi standardami radiotelefon do- 

brze współpracuje ze stacyjnymi i 
ruchomymi radiotelefonami np. pro- 

dukcji MORS czy SRA, dzięki cze- 
mu może być wykorzystany nie 
tylko w terenie górskim, ale np. na 
terenie wielkich budów przemysło- 
wych, kopalń odkrywkowych siar- 

kowych, a także w poszukiwaniach 

geologicznych i innych. 

W. Nietyksza, W. Chojnacki 
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przegląd wydawnictw 

ELEKTRONISCHES JAHRBUCH 

1965 — Deutscher Militarverlag. 
Wydawca — inż. K. H. Schubert. 
Opracowanie zbiorowe, stron 415. 

Nie bardzo to u nas typowa po- 
zycja wydawnicza. Przeznaczona 
dla radioamatorów — ukazuje się 
corocznie w NRD jako książka-ka- 
lendarz o każdorazowo zmienianej 
treści, zróżnicowanym profilu te- 

matycznym i pokaźnym zasobie 
najnowszych informacji z dziedzi- 
ny radioelektroniki, Nietypowa, ale 
właśnie dlatego zasługująca na na- 
szą uwagę; w swym bowiem ujęciu 

koncepcyjnym, w doborze materia- 

łu i sposobie zilustrowania go, 
przedstawia nader interesującą pu- 

blikację o dużych walorach poli- 
technizacyjnych i równie dużej 
skali poczytności, Odbiega od ste- 

reotypu, jest nawskroś ciekawa i 
pociągająca, a to już chyba wyso- 
ka ocena wymiernych zalet oma- 
wianej książki, równoznaczna z 
uznaniem i gratulacjami dla jej 

autorów i wydawcy. 
Już sama zewnętrzna jej oprawa 

(szczegół istotny i kształtujący w 
jakiś sposób pierwsze wrażenie 

Czytelnika) wyraża rzetelny kunszt 
graficzny i troskę o jej trwałość 

użytkową (twarda, lakierowana o- 
kładka z płóciennym grzbietem). 
W oprawie tej kryje się również 

pociągająca treść. 

Książki nadesłane do redakcji 

Najpierw słowo wstępne, spis 
treści i kalendarz (informujący 
m. in. o ważniejszych rocznicach 
i wydarzeniach w historii radio- 
techniki oraz o jej pionierach — 
uczonych i wynalazcach), a na je- 
go kartach — dowcipae i pełne 

humoru szkice rysunkowe o tema- 
tyce oczywiście radiowo-telewizyj- 
nej. Ten swoisty humor rysunko- 
wy urozmaica dalszą treść książki. 

Z kolei zbiór krótkich w ujęciu 
opracowań autorskich doskonale 
zilustrowanych schematami, rysun- 
kami, fotografiami, a gdzieniegdzie 
i wykresami. Obejmuje on 40 po- 

zycji napisanych przez tychże auto- 

rów, z których wymienimy dla 
przykładu tylko kilka, dowolnie 

wybranych: „Istota nowoczesnej 
elektroniki”; „Osiągnięcia techniki 
Hi-Fi"; „Generatory fal świetl- 

nych"; „Diody i tranzystory w 

praktyce  radioamatorskie, „Cy- 

bernetyka — wiedza nietajemna”; 
„Rodzeństwo — bionika i elektro- 

nika”; „Radar — oko armii”; „Co 
to jest nuvistor”; „Druga wiosna 

leciwego układu”; „Elektronika w 
medycynie”; „Z radiostacją małej 
mocy w terenie”; „Nowoczesne an- 
teny UKF i TV"; „W radioklubie”; 

„Miniaturyzacja, automatyzacja, nie- 

Nowe książki WKŁ! 
W. Barjasz, Z. Bolszakow 

+ ODTŁUMIKI 
Wyd. I, format A5, str. 372, rys. 193, zł 38.-—. 

zawodność”; ulisy techniki pół- 
przewodnikowej”. 
Akcentem dydaktycznym więk- 

szości poszczególnych opracowań 

jest podany na ostatnich stronach 
spis literatury uzupełniającej dany 

temat, a także zadania ćwiczebne 
oraz ich rozwiązania (analogia do 
zagadek technicznych). 

Jako dodatek informacyjny, za- 
mieszczono na końcu książki: nowe 

oznaczenia półprzewodników, wy- 

kaz stacji radiofonicznych i tele- 
wizyjnych (częstotliwość, długość . 
fali, kanał, rodzaj programu), ze- 
stawienie zasięgów propagacji, kod 

oznaczeń kolorowych na oporni- 

kach i  kondensatorach, typowe 

wzory obliczeniowe, no i' jeszcze 
w  „upominku” (trzeba przyznać 
praktycznym) wydrukowane na 
tekturze skale „suwaka radiotech- 
nicznego” (obliczanie C, L, f) do 
wycięcia i sklejenia we własnym 
zakresie. 

W ogólnym podsumowaniu omó- 
wienia tej książki-kalendarza (czy 
kalendarza-książki) chciałoby się 
wyrazić trudne do utajenia życze- 
nia: gdyby tak u nas wydawać coś 
w tym rodzaju. Środowisko radio- 
amatorskie przyjęłoby to „coś” z 
niewątpliwym aplauzem. 

M. w. 

Książka stanowi próbę kompleksowego omówienia zagadnień związanych z wytwarzaniem i stosowa- 
niem impedancji ujemnych. Szczególną uwagę poświęcono teoretycznym i praktycznym problemom 
stosowania impedancji ujemnych odtlumiania telefonicznych torów przewodowych. 
Książka jest przeznaczona dla inżynierów 
konstrukcyjnych, jak 
szkól technicznych. 

+k. Lewiński 
NAPRAWA I STROJENIE ODBIORNIKÓW RADIOWYCH 

Wyd. II poprawione, format A5, str. 247, rys. 135, zł 30—. 

Spis rozdziałów: 

i techników zatrudnionych przy pracach projektowych, 
również w eksploatacji. Może być wykorzystana przez „studentów wyższych 

Urządzenie i wyposażenie warsztatu. Plan naprawy odbiorników i badania wstęp- 
ne. Prace mechaniczne związane z naprawą odbiorników. Sprawdzanie odbiornika na przechodze- 
nie sygnału. Właściwości odbiorników i poszukiwanie uszkodzeń. Strojenie i skalowanie. Systema- 
tyczny sposób badania i strojenia odbiorników. Badanie i naprawa odbiornika poza warsztatem. 
Dorabianie brakujących zakresów fal. Odbiorniki specjalne i aparaty dźwiękowe. 
Książka przeznaczona jest dla radiotcchników i radiomechaników zatrudnionych w warsztatach na- 
prawczych. Mogą z niej również korzystać zaawansowani radloamatorzy. 
Tytuły te można nabyć w księgarniach „Domu Książki” 


